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iid (ku i.en ie  ro ln ic tw a
a ziemianstwo.

K ie d y  m ow a o p ro jek to w a n em  przez 
rz3d  ^ o d d łu że n iu '1 ro ln ic tw a, to  w łaściw ie 
n a leża ło b y  n a p rz ó d  zb ad ać , ja k ie  in te n c je  
k ie ro w a ły  in ic ja to ra m i p ro je k tu  p rz e d s ta ­
w ionego  p rzez  p . min- Z aw ad zk ieg o  w  jeg‘o 
w yw iadzie z „ G a ze ty  Polskiej*1: chce u d z ie ­
len ia  pom ocy  d ro b n y m  ro ln ik o m , t. j. wlo~ 
^c iaństw u  —  c-zy też  d ąż n o ść  do zlikw ido  
W ania w ie lk ie j w łasn o śc i ro ln e j, t. j. zie- 
tn iań s tw a?  A lbow iem , g d y  p ie rw sz a  za- 
druga. budzić  m usi za strzeżen ia .

C zy w ogó le  je s t  celow ą lik w id a c ja  w ie l­
k ie j w łasn o śc i ro lnej, a  z n ią  razem  i —  o- 
sobnej w a rs tw y  sp o łeczn ej, z iem iań stw a?
Ziemiaństwa, w zn aczen iu  osobnej g ru p y  
S połecznej i częściow o zam k n ię te j w sobie 
niemą w  sz e reg u  p a ń s tw  E u ro p y ; w  in n y ch  
zanosi się  n a  lik w id ac ję  w ie lk ie j w łasności 
rolnej i —  w  k o n sek w en c ji —  ta k ż e  zie 
tniaństwa (,,S ied lungs - p o lit ik “ H itle ra  w  
Kiemczech, re fo rm y  w  H iszpan ji), P o lsk a  
jednak dotąd n ie  weszła na tę d rogę . Czy 
wejść na nią teraz może?

Z daje się, że ta k  d a lek o  s ię g a ją c e  zam ia­
r y  n ie  leżą  tv in te n c jac h  rzą d u , k tó ry  — 
ja k  się to  p isze ju ż  —  ty lk o  chce zostaw ić  
n a jw ię k sz ą  w łasn o ść  ro ln ą  w łasn em u  losow i 
i  czek ać  na e fek t, a, d u żą  część w ie lk ie j w ła ­
sn o śc i obejm uje  a k c ją  odd łużen iow ą . J e d n a k  
n ie  u le g a  w ątp liw ośc i, że zn iszczen ie w ie l­
k ie j w łasności ro ln e j le ży  w  in te n c ja c h  P- 
w n y ch  kó ł, sk u p ia ją c y c h  się  k o lo  rządu , 
a  k tó re  z rac ji d u żych  sw ych w p ływ ów  m o­
gą ta k  p o k ie ro w a ć  a k c ją  od łużen iow ą , b y  
ich  w łaśc iw y  cel —  zn iszczen ie w ielk ie j 
w łasn o śc i ro ln e j —  z o s ta ł osiągnięty-

HISTORJA ZIEMIAŃSTWA nie je s t  ta k  
d łu g ą , ja k  np . h istorja . chłopów- Z iem ian  
stw o  w  P o lsce  n a ro d z iło  się w  w. 15. Z d o ­
b y c ie  w ów czas (po w o jn ie  trz y n a s to le tn ie j 
z K rz y ża k am i prze-z K az im ierza  J a g ie l lo ń ­
czy k a) u jśc ia  W isły  i p o rtu  g d ań sk ieg o  
sp row adziło  p rz e w ró t g o sp o d arczy  i spo łecz­
n y . D ało  m ożność tan ieg o  ek sp o rto w a n ia  
p łodów  ro lnych  zag ran icę . P o k azaro , że 
p ra w a  ro li je s t dob rym  in te resem . inteie^ 
sem  lepszym  n a w e t, n iż  w o jn a  i  ła sk a  vsią 
ż-ęca- z k tó ry c h  ry ce rs tw o  po lsk ie  dotąc zy  
lo - T o  sk łon iło  ry ce rs tw o  po lsk ie  do  p o rzu ­
ce n ia  dw orów  książęcy ch  i  m iast,^ zaJ ‘ 
cia. się u p raw ą  ziem i, d o  z a k ła d a n ia  gospo 
d a r s tw  fo lw arczn y ch , i  w p ro n  ac zem a 
n iew oli ch łopa. P o w s ta ła  n o w a  g ru p ^  -P ° 
łeozna —  ziem ianstw o. D o k o n a ła  się 
mi a. zm iana w  u s tro ju  ro lnym  —  w yw  asz 
czenie k m iec i (bez odszkodow an ia ) p rzez ry^ 
ce rstw o . I  zm iana w  życiu  spo lecznem  
"wyprowadzenie n iew o li ch łopa. P ro c e s  en 
b y ł ju ż  z pocz. w- 16 sk o ń c z o n r.

w iek i b y ły  ty lk o  u tw ie rdzen iem  .e.^o  ̂ a ^

nu  rzeczy .
CIĘŻAR HISTORJI. —  S kutk iem  teg o  

2ao iążv la  n ad  w sp ó łczesn ą  m slą h is to ija ,
I  d o tą d  n ad  n ią  ciąży . R a d y k a ln e  m c h y  
ch ło p sk ie  k ie ro w a n e  są p rzez  dw a czy n n t.s i. 
n ęd zę  ch ło p a  i  w spom nien ie  historji- I nie 
w iadom o, k tó ry  z tych  czynników  działa 
siln iej. D ziś jeszcze dlziałają obydw a. 
je s t  p o d zie lo n a  na ..dw ór“ i na c h a ty "  
ch łopsk ie . P rzez  je j se rce  idzie ja k b y  rów  
w y p e łn io n y  pożądan iam i, w spom nien iam i

h is to rji, n iech ęc ią  w zajem ną. I to  je s t  tra -  
g e d ja  w si. Z jed n e j bow iem  s tro n y  s to i „ o b ­
sz a rn ik 11 śc ig an y  zaw istnem  spo jrzen iem  
ch ło p a  —  z d ru g ie j ch łop , k tó re g o  ró w n ą  
n iech ęc ią  d a rz y  dw ór. Stoją, odcięci od s ie ­
bie . p rzedzie len i, n ien aw istn i. „U m arli rzą­
d zą  ży w y m i11 —  pow iedzia ł k tó ry ś  z m y ­
ślicieli. C iężar h is to rji p rz y g n ia ta . Lecz t r z e ­
ba sic od  n iego  uw oln ić , g d y  g rozi zaw a le ­
niem , k lę sk ą . T rz e b a  się  od n ieg o  uw oln ię 
tu ta j, w  te j sp raw ie . Dzieci n ie  m ogą p o k u ­
to w ać  za  g rz e c h y  ojców . D zisiejszych  z ie ­
m ian  nie m ożna k a ra ć  za w in y  p rad z iad ó w . 
K o n ieczn e  zm iany  w  u s tro ju  ro lnym  (p o ­
w iększen ie  g o sp o d a rs tw  ch łopsk ich) d ad z ą  
się  p rzep ro w ad z ić  bez likw idac ji k aż d e j 
w ie lk ie j w łasności. Ale, z d ru g ie j s tro n y , 
d z iec i p o w in n y  się uczyć z lekc ji d .iao j im 
p rzez o jców , przez h is to rję . T a k  d łu g o  nie 
zn ikn ie  u p ió r h is to rji z n asze j w si, i s t r a ­
szy ł będz ie  d w ó r p ożarem  g w ałto w n y ch  
p rze w ro tó w  i lik w id ac ją  z iem iań stw a , ja k  
d ługo  z iem ian stw o  n ie  p rze k ro c zy  row u dzie 
ląceg o  je  od chłopa i z nim  się nie z łączy  
w  tro sce  o w spó lne , a  ta k  liczne, in te re sy  
i p o trzeb y  wsi.

P . C hodźko  o p o w iad a  w  sw ych „O b ra­
zach  lite w sk ic h 11 c h a ra k te ry s ty c z n y  w vp;v  
doik-.. K siążę  R adziw iłł ,,P an ic  K o ch a n k u 1' 
jech a ł raz  z tłum em  sz lac h ty  w  odw iedziny  
do jak iegoś sza raczk a , k tó re g o  w  ten  spo­
sób ch c ia ł sobie zdobyć. P o  drodze n a tra fił 
n a  jed n eg o  ze sw oich rządców- („ g u b e rn a to ­
rów 11), ja k  kijem  o k ła d a ł ch łopa. K siążę 
w pad ł w  pasjo, ..guberna to row i-1 w sy p ał w la  
snorcczn ie  s to  bizonów- na kob iercu , chłopa 
w y n ag ro d ził, a  zdziw ionej sz lachcie  rzek i:

  W y je s te śc ie  moimi b raćm i, a ch łop ­
kow ie są m ojem i dziećm i.

D ziś s to su n ek  z iem ian ina do ch łopa m u­
si m ieć in n ą  cechę. Czas „p a .trja rch a lizm ir1 
n a  wsi m inął. Chłop do jrzew a pod każdym  
w zględem . I chce, że b y  b y ł traktow any- ja k  
d o jrza ły  człow iek. D ośw iadczen ie uczy . że 
p rzepaść  m iędzy  dw orem , a ch a tą  zasypu je  
się ła tw o , g d y  się ziem ianin  sp o tk a  z ch ło­
pem i zży je w  p rac y  społecznej.

JEDYNA D R O G A /—  D ek re t odd łuże­
niow y nie w iele da ziemia u stw u  i w iększej 
własno-ści ro lnej. P ew nem i je j o środkam i 
naw eż zachw ieje , o ile będzie z realizow any . 
Ale n ie  w zru szy  lak iern i, k tó re  s;< dobrze 
zorganizow ane- -Mogą je d n a k  p rzy jść  gorsze 
jeszcze n a  z iem ianstw o  chw ile. Żeby się
p rzed  niem i zabezp ieczyć , żeb y  je un iem o­
żliw ić, n iem a d la  z iem iaństw a innej d rogi, 
ja k  d ro g a  w yżej w k az an a : —  d ro g a  w spó ł­
życia z chłopem , p ra c a  spo łeczna... J e s t ty le  
do  zrob ien ia  n a  wsi i d la  wsi. P od w zg lę­
dem  go sp o d arczy m  i k u ltu ra ln y m . W ieś n a ­
sz a  je s t c iąg le jeszcze p ry m ity w em  ze swe- 
m i cha tam i k ry łem  i słomą., ze ^woim p rze­
s ta rz a ły m  sposobem  g o sp o d a ro w an ia , ze
swoim  an a lfab e ty zm em  i c iem no tą , ł  w cale 
nie trzeb a  zaczynać  „od podstaw '11, g d y  sic 
chce coś zrobić w  te j d ziedz in ie . S i  odpo­
w iednie ram y  o rg an iz ac y jn e    ty li,o . że
n ap ió żn o  czek a ją  na pracow ników - in te li­
gen tn y ch .

Przyszłość ziemiaństwa zależy od tego, 
czy pojmie, że jedyną dla niego drogą do

Władze gdańskie sabotują
u m o w ą  szk o ln ą  z P olską

ARESZTOWANIE PRZYWÓDCY KATOLICKIEGO CENTRUM ZA UJAWNIENIE OSZIKAŃ  
CZYCH MACHINACYJ.

W arszawa, 24. 10. (Telef.) W kołach poli­
tycznych W olnego Miasta Gdańska duże w ra­
żenie wywołało aresztowanie przywódcy cen­
trum katolickiego w Gdańsku Berenta, który 
zajmował stanowisko referenta spraw oświato­
wych w senacie Wolnego Miasta. Heraldowi za 
rzucono zdradę tajemnic urzędowych, co ma 
związek z licznemi tarciam i, jak ie  pow stają 
między Gdańskiem a  Polską w dziedzinie wyko 
nywania, umowy o sprawach szkolnych. W ła­
dze gdańskie niejednokrotni,, uniemożliwiły 
Macierzy Polskiej w Gdańsku nabycie niernebo

ściach obszaru W olnego Miasta. Działo się to
zawsze w ton sposób, że przed terminem z;.ku-' 
pu jakiegoś budynku przez Macierz Polską, po­
szczególne gminy czyniły użytek z przysługu­
jącego im prawa pierwokupu i nabywały budy-! 
nek upatrzony na polską szkolę. GmTny w ystę­
powały z prawem pierw ikupu, pomimo, że Pe-j 
nat W olnego Miasta zgadzał się na trnnm kcję.

A resztowanie przywódcy rentrum  kato iic -: 
kiego nastąpiło  pod zarzutem ujaw niania pol­
skim czynnikom zakulisowej gry władz gdań-l 
skich, pozornie lojainie wykonujących umowę

mości na szkoły polskie w różnych miejscowo- szkolną z Polską.

Nowe aresztowania członków
obozu rady kału  o~narodowego.

Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.i) W ostatnich 
dniach w ładze bezpieczeństwa przeprow adziły 
n a  terenie W arszawy po dłuższych obserw a­
cjach kilka nowych rewizyj oraz aresztow ania 
wśród członków- b. ebezu narodowo.radykalne 
go. W wyniku tych rew izyj skonfiskowano o- 
kolo 3.0C0 egzem plarzy nielegalnego pisnm 
„Nowa Sztafeta11 nr. 7 za październik. Poza tom

władze znalazły wicie m atcrjabi. stwierdzające*- 
go istnienie łączności między członkami b. O- 
bozu Narodowo-Radykainego. zbierającymi się 
na- konspiracyjne posiedzenia i t. d. ty  jednem 
mieszkaniu znaleziono rewolwer ..Parabellum '1. 
Aresztowano 6 osób. m. i. Stan Klawa Kołodziej 
skiego i S tefana Pawłowskiego 

 OOO---------

P .  H o r a a e w s k i

ministrem kemijsiifcadi?
Warszawa, 21. 10. (Telef. wh). Z powodu po [przed paru laty  wycofał się w -zacisze życia do- 

glosek o rekonstrukcji gabinetu, koła sanacyj- [ mowego. Z jego ewentualnym  powrotem wiążą 
ne mówią o spodziewanej dymisji ministra ko-i duże nadzieje związki zawodowe, kiórenii p. Mo 
umnikacji p. Butkiewiczu. Ja k o  jego następcę j raczewski swego czasu kierował, 
wymieniają ministra J . .Moraczewskiego, k tóry  I  co------

Konflikt sekwestratorów Żyrardowa
z robotnikami.

Warszawa, 24. 10. (Telef. w{.) Robotnicy 
Zakladów Żyrardowskich w ystąpili przeciwko 
obecnym zarządcom z zarzutem złamania umo­
wy, dotyczącej stawek zarobkowych i doma­
gają  sio uiszczenia niezapłaconych stawek. Żą­
dania te przedstaw iono Zw-iązkow-i Pr7.emyslti 
W łókienniczego w Lodzi i w rezultacie sekwe. 
ctratorzy zobowiązali się wyrównać robotnikom 

! sumy z tytułu niedopłaconych zarobków. P o ­
dobno chodzi tu o sumę kilkuset tysięcy zło­
tych.

PROŚBA O ZNIŻENIE KAUCJI ODRZUCONA.
Warszawa, 21. 10. (Telef. wł.A Sędzia De- 

mant odmówi) prośbie obrońców dyr. Yermeer- 
scha, by zwolniono go z więzienia za kaucją 
100.000 i obstaje przy kaucji 1.000.000 zł.

POLACZKOWĄ PRZEWIEZIONO DO 
FORDONU.

W arszawa, 24. 10. (Telef. w l.\ Skazaną na 
6 lat. w-ięzionia, za zaduszenie męża porucznika 
Polaczka Eudoksję Pniaczkową przewieziono

K l i p n }  t  f f l l K #

W D R O G E R I I  Im.3W. T E R E S Y

ST EFA N A  H YŁY
raydta, Urr®.y. w siy  kołońslci*.
ko*j*etyki, gąbki, e a I i  » t c r  i * toaletowa, 

zioła, cheraikalja i t. i .

TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C cot siakie. Ceay niskie.

zabezp ieczen ia  pozycji spo łecznej je s t  p rac a  
z w-sią. I  to  p ra c a  nie je d n o s te k , ale zb io ro ­
w a, p rac a  spo łeczna ca łe j w a rs tw y  z iem iań ­
skiej.. W. Z.

do więzienia w Fordonie, gdzie przebywają glo 
śne zbrodniarki, jak Gorgonowa i Maliszoma. 
Rodzice zamordowanego por. Folaczka zostali 
zamianowani urzędowo opiekunami małoletnich 
dzieci Haliny i Jerzego.

Czy Francuzi przejmę
mspistralę węq!ową?

Warszawa. 24. 10. (T<Mef. włA. W dniu 
bur. odbędzie się w Paryżu posiedzenie R ady 
Zarządzającej i K om itetu Dyrekcyjnego francu 
sko-polskiego konsorcjum kolejowego. Na po­
siedzenie to, 7. którcm  strona polska wiąże du­
że nadzieje, udaje się grupa polska pod Uie- 
row-nictwem wicemiu. Koca. W kolach poinfor­
mowanych mówią, że należy liczyć się z możli­
wością objęcia eksploatacji magistrali węglo­
wej przez konsorcjum francusko-polskie, od 1 
stycznia 1935 r. M agistrala jest obecnie prown, 
dzona przez przedsiębiorstwo Polskich Kolei 
Państwowych, k tóre przekazanie linji w ręce 
konsorcjum uzależniają od zakupienia państwo­
wego taboru kolejowego.

Osobliwe życzenia więźniów.
W arszawa. 24. 10. (Telef. w-ł.) Um ieszezonr. 

w więzieniu śledczem na* Paw iaku baron  Nei- 
kcn. oskarżony o nadużycia w m ajątkach  śp. 
Jnkóba Potockiego, zwrócił się do M inisterstw a 
Sprawiedliwości z oryginalną prośbą. Mian owi. 
cie prosi on o pozwolenie na w staw ienie do je ­
go cel; pianina. Jego  tow arzysz adw okat L u­
cjan Paczyński za pozwoleniom wdadz ^organi­
zował chór z 40 więźniów, którym sam dyry. 
guje.

STRZELANINA W ŻYDOWSKIM LOKALU 
SPORTOWYM.

W arszaw a, 24. 10. (Teiof. wl.). Późnym wie* 
czorein wc w torek w lokalu klubu sportowego 
-IJapoel1*. to znaczy ..Robotnik11 doszło do 
strzelaniny, podczas k tó rej robotnik Zandlanf 
został postrzelony przez drugiego robotnika. 
Zdaje sic. że chodzi tu o zemstę, której doko- 

I cali zwolennicy Poale Syjjc-u Prawicy na syjo- 
| ciście-rewizjoniście.
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i  czcm piszą Inni?..
„Straż Przednia" i —  masonerja.
„D ziennik  W ileń ■ski" pisze:

„Czy „S traż Przednia" (rządowa organi­
zacja  młodzieży szkół średnich) jest organi­
zacją, m asońską? Czy na je j czele stoją, ma­
soni, a  w ybitniejsi członkowie są do m aso­
nerii w ciągani? —  nie wieni. Ale za to tw ier 
dzę, że „S traż Przednia*1 jest jednym z or­
ganów  system u m asoósk;cgo. M asonerja bo 
wiem działa niety lko zapomoca swej orga­
nizacji. ale w daleko szerszym zakresie 
swoim system em  b a O  i poglądów, ..Skarż 
P rzednia11, a także jej megafon — „Kuźnia 
M łodych” są typowym  i bardzo charakte- 
rystyczm  m przykładem , w jaki sposób nie 
w ym aw iając Jaw a ..mn.»oncrja‘* można przy­
gotow ać młodzież do p rzy jtp ia  bez głosu 
sprzeciwu haseł te j soSPy11.
M asonerja  is to tn ie  n n  zo rg an izo w an y  en 

ły  „ s v s te m “ o rg an iz ac y jn y . P róc? czysto  
m aso ń sk ich  „ lóż11, k tó re  s tan o w ią  je j w ła ­
ściw y trzo n , m a jeszcze  szereg  w łasn y ch  o r  
g an iza cy j (k lubów ), k tó rem i k ie ru je , a  do 
k tó ry c h  m ogą n a leżeć  ta k że  i n icm ason i. Do 
te g o  ty p u  na leżą  k lu b y  „ R o tn ry 11, k tó re  sic 
o<l czasu  rek i lmują. w  .,T. K. C .11-.. P o n a d to  
s ta ra  się m a so n e r ia  O' w p ływ y  w  zupełn ie 
n ieza leżn y ch  od n ie j o rg an iz ac jac h , a  to  
p rzez  w y sy ła n ie  do n ich  swoicli ludzi n a  w y  
b itn e  s ta n o w isk a ... .Taki je s t  w łaściw ie  ch a­
r a k te r  „ S tra ż y  P rz e d n ie j11, —  n iew iadom o.

Kto winien „bezradności obywateli?
„ K u r je r  W a rsza w sk i11 za jm uje się n a rz e ­

k a n ia m i p. S ła w k a  (z jeg o  m ow y  k a to w ic ­
k ie j)  n a  „ b e z rad n o ść11 o b y w a te li i ich w y ­
czek iw an ie  w szy s tk ieg o  od p a ń s tw a . P rz y ­
czy n ę  te g o  z jaw isk a  p. S ław ek  w idzi w „p a r  
t ja o h 11, k tó re  w y b o rco m  ro b ią  „w szelk ie 
ob ie tn ic e11...

„Jednakże —  zauw aża „ K u re r  W ar­
szawski” —  najm niej biegły w sprawach 
publicznych słuchacz zorientow ał się odra- 
zu, że w ynaleziony w ten  sposób przez p. 
Sławka rodowód je s t najw yraźniej pochodzę 
nia prahistorycznego. Partje? Już od 8 i 
pół lat nikt się w Polsce nie ogląda na pe­
wne pai tle w rzeczach doczesnych, n ik t nie 
liczy na to , że one mu pomogą, w  kłopcr- 
ta ch  życiowych. Jedna jest *ylko w Polsce 
partia, mogąca rozsiewać obietnice: ta, któ­

rej przewodniczy p. Siaweic. żadna  inna nie 
m oże „zabijać w człowieku w łasnej jego 
zaradności11, bo obyw atel polski dość je st 
trzeźwy, aby  zdać sobie spraw ę z tego, co 
p a rtja  może, a czego nie tmiże.

W ogóle zresztą, wbrew  temu. co p. Sla 
w ek utrzym uje, p a rtje  nigflme nie zabijają 
„przedsiębiorczości społecznej11 i „p ien rias t 
ków  twórczych społeczeństw a” . Przeciwnie, 
one tę przedsiębiorczość może zanadto pod 
sycają. One w yw ołują może za dużo współ 
zaw odnictw a. Może przeszkadzają raczej 
tw orzeniu się zdrowego w spółdziałania. —  
W  każdym  raz e. istnienie stronnictw , ściśle 
zw iązane z istnieniem  swobód obyw atel­
skich, może ty lko sprzyjać tem u, co p, Sła 
w ek nazyw a zaradnością.

N atom iast w łaśnie system , k tórego p. 
S ław ek je s t w yobrazłcielem  i reprezentan­
tem , zmierza do Celów, nie mający,™ nic 
wspólnego z hodow lą zaradność; obywał cl-

Dyktatury, partje i państwo.

skiej. W ychodzi on przecież z założenia, że 
obyw atel je s t niedojrzały, a nad to  z samej 
przyrody swej nieżyczliw y państwu Opiera 
się on na przeświadczeniu, że państw o mo­
że uczynić w szystko. N iepcłnoletniośń oby­
w ate la , w ‘zechpotęga państw a —  oto fun­
dam enty  św iatopoglądu, reprezentow anego 
przez stronnictw o p, Sławka*1.

Stosunki w ew nętrzne w Jugosław ji budzą 
nadal powszechne zainteresow anie. W yraża sie 
on w tak  aktualnym  dziś pytaniu: czy po tym  
głębokim wstrząsie, jak i dotknął państw o jugo­
słowiańskie. po zam achu, będącym  przeiL-- 
wszyslkimn tragicznym  refleksem panujących 
w nieni stosunków  wewnętrznych., zajdzie w 
nich poważniejsz i zmiana, zapbw iadnjąca znie­
sienie dyktatury i pogodzenie się ~ zwalczaja- 
cych się -k rijów ? Je s t to pytanie, k tó re  n a j­
częściej słyszy się w państw ach zaprzyjaźnio­
nych z Jtigosbiw ja. Chciałyby ono usłyszeć od­
powiedź tw ierdzącą na interesujące ich kw estje.

Utworzenie rządu Uzunowicza nie daje jesz­
cze tak ie j odpowiedzi. N aw et trudno w ym agać, 
aby niemal w jednej chwili na.-ląpil zasadniczy' 
zwrot w dotychczasow ej polityce wewnętrznej 
Jugosław ji. Na razie najw ażniejszą rzeczą, je^t 
utrzymanie spokoju i zabezpieczenie psuistwa 
przed rozprzężeniem, do którego mog.łobv dojść 
w następstw ie zam achu. W  takiej chwili nie 
pora jeszcze na. radykalne zmiany. T rzeba naj­
pierw wytw-orzyć przyjazną dla. nich atmosferę., 
trzeba stw orzyć w arunki, umożliwiające porożu 
mionie, k tó rego  z pew nością p ragną w szystkie 
k ra je  i w szystkie ugrupow ania, znajdujące się 
w stale,; walce wewnętrznej.

Nie dziwmy się zatem , że nowy rząd prem ie­
ra  Uzunowicza niezem nie różni się od poprzed­
niego. Je s t nada1 rządem  dyktatorsk im , chociaż 
należy don, oprócz 11 Serbów, jeden Słoweniec 
i 4 Chorwatów. O charak terze rządu decyduje 
udział w nim gen. Zjyfcowicza, głównego orga­
nizatora zam achu stanu ze stycznia r. 1929; 
przedstaw iciela zasady d y k ta tu ry  wojskowej 
oraz centralizmu staro-serbskiego.

N atom iast poważne zastrzeżenia nasuwa 
oświadczenie prem jera Uzunowicza. złożone 
przedstawicielom  prasy-, w edług którego  „obec­
na konsty tucja  i organizacja państw a jugosło­
w iańskiego jedynego i niepodzielnego11 nie mo­
że ulec zmianie. Również m ożnaby zakwest.jono 
waó drugą część oświadczenia p , Uzunowicza, 
do tyczącą daw nych party j politycznych. Zda­
niem jego, p artje  te  odegrały  już swą rolę i 
przeszły do historji. P a rtje  usunięte zostały- z 
życia Jngosław ji i nie będą. m ogły być nigdy 
wskrzeszone.

Zwrot o państw ie „jedynem  i niepodziel- 
nem“ zaczerpnął p. Ilzunowicz z historji przed­
wojennej Rosji. I  tam  ..Rossija jedinnja i nie- 
dielim aja1’ była zasadą, którą najściślej prze­
strzegali obrońcy absolutyzmu. N aw et najsłab­
sze dążenia nie autonom iczne, ale mające na 
celu uzyskanie lokalnego sam orządu napo tyka­
ły- na opór i n ieprzejednane stanow isko, w yni­
kające w łaśnie z zasady „Rossiji jedinoj i nie- 
dielimoj’1. Później przyszła w ojna i rew olucja 

dawne hasła  runęły  w gruzy. N auka h istorji 
nie pow inna jednak  pozostać bez śladu. Zwłasz­
cza ci, którzy- wzięli na siebie ciężki obowiązek 
rządzenia państw am i winni o niej pam iętać i li­
czyć się z nią...

Również mało przekonyw ująco brzm ią u w a­
gi p. Uzunowicza o daw nych partjaoh politycz­
nych. Zwalczają je i grzebią, wszyscy d y k ta to ­
rzy i póldy k ta to rzy , a  jednak  one istn ieją i nie 
dadzą się zniszczyć. Przew ażnie m ają dłuższe 
życie od różnych d y k ta tu r. Oto przykład : na 
Litwie w alka z partjam i trwa już od r. 1926 i 
to przy pom ocy środków  niezbyt wybrednych, 
zdawałoby- się więc, że nie powinno z nich nie

pozostać już ani śladu. Ty mpzasem. gdy wyzna 
czono wybory do sam orządu w Kownie, do wal 
ki stanęło aż 17 partyj i ugrupowań.

Takich przykładów  możn iby przytoczyć 
więcej. Dowodzi to, że w alka 7. parljam i jest 
beznadziejna, bo jednak  nie wymyślono dotąd 
innej formy, w której mogłoby się organizować 
społeczeństwo. To muszą mieć nn uwadze mę­

żowie stanu, k tórych różne okoliczności w ysu­
nęły na czoło państw.

Zam iast w alczyć z partjam i i upierać sir 
przy- utrzy manili ustro ju , k tóry , jak  widać z o- 
stam iogp tragicznego w ydarzania, nie zdołał 
zapewnić fngoslaw'ji stabilizacji stosunków  we­
w nętrznych, lepiej byłoby pracow ać nad usunie 
ciem przy-cz.yn, powodujących dzisiejszy stan  
rzeczy.

Nowy rząd jugosłowiański o tern przede- 
wszystkiem winieh pomyśleć. A. D.

„Stop! Nie bujać!
law-Z innej s tro n y  ro z p a tru je  m ow ę p 

ka „A. B. C.11.
...Myślą —  pisze —  nową w przemówie­

niu p. S a w k a  je s t bardzo ostre zwrócenie 
się przeciwko „bujaniu ogólnikowemu pro­
gram am i, bujaniu tem atam i, których nie 
rozum ieją nietylko m asy, ale naw et i i ot o- 
ligencja11 i przisńwko „roztaczaniu przed 
ludźmi planów jakichś wielkioh reorganiza- 
cy j” , jako „w-ubikiem napędzającym  człon 
ków 11 w  szeregi B. B, Je ? t to wyrir/me w y­
powiedzenie się przeciwko zbyt radyka l­
nym hasłom, podnoszonym przez lewicowe
grupy sanacji.

„Kurs na lewo1* ma więc być posunię­
ciem taktycznem, ale prezes 15. B, jest wi­
docznie mocno zaniepokojony rozmiarami, 
jakie przybrało ..w teren ie” operow anie wy 

, ciąganemi stąd konkluzjam i co do iltL zej 
linji polityki rządowej. Mówi zatem; stop, 
n ie  bujać41...

Place przesiedlenia żydów.
„N ow y D z ien n ik 14 po lem izuje z onegdnj- 

szy m  k o m u n ik a te m  K. A. P . o p o w stan iu  
„Ś w ia to w e j Unji A n ty ż J  Jo w sk ie j11. O czyw i i taki realista, jak Teodor Herzl?

śc ie  k o m u n ik a t roi się  od „ k ła m s tw 14 i 
„o szczers tw 14... D ale j p o lem izu jąc  z p lanem  
w y sie d len ia  żydów  e u ro p e jsk ic h  n a  ja l.ie ś—  
n ieo k reślo n e  jeszcze —  te ry to rju m . „N ow y 
D z ien n ik 14 pisze:

„Niem a o czein mówić. Nie pozostaje 
nam nic innego, jak  czekać eicrpliwm aż 
międzynarodew ka antysem icka w spaniało­
myślnie nam przeznaczy jak ieś terytorjum ... 
A do tego czam  pocieszany i siebie i mię 
dzvnarodówke antysem itów , że naród ży­
dowski, k tóry  niejedno już przetrwa!, prze­
trw a i nową m iędzynarodówkę antysem itów  
wraz z je j „ terytorjalistycznem i11 planami. 
Z żydO’btwem bowiem, drodzy- panowie, 
rzecz ma się mianowicie tak  , ’ak z owym 
lasem z pięknego przysłowia polskiego, 
kt-ćre gwoli w iększej w yrazistości pozwoli­
my sobie o jedną literkę zmodyfikować:' 
Nie by-lo was — byt las, nie będzie was — 
bedzio las” .
C zyli: wy zg in iecie , a m y, żydzi., z o s ta ­

niemy’ ! Z ostan iem y  tu  w  Polsce!-.. P ięk n a  
p e rsp e k ty w a  d la  P o lak ó w . A le n iech  się n ią  
żydzi cieszą. P rz y jd z ie  czas, że i „ la s14 życlow 
s-ki zaczn ie się w alić . T w ted y  p rzy p o m n ą  
sobie ty c h . k tó rz y  im z d o b re j woli w  odp o ' 
w ioduiej chw ili radzili: w yn ieśc ie  się z P o l­
ski. szu k a jc ie  sobie m iejsca w  A zji, A frycm  
A m eryce, na w yspach  p o łudn iow ych , —  -ale 
n ie  u p ie ra jc ie  się p rz y  P o lsce . D ziś ..N ow y 
D zien n ik 11 *v y śm iew a te n  pom ysł. Jako n ie ­
rea lny . Czy zapom niał, że  z tym  pom ysłem  
(przesiedlenia żydów  do A m eryki) w ystąpił

' M o t & i y i  w i g i k i :

wyMpa s ł
Pś) c z ę ś c le w e i  p r z e m o w i e  N, l  R . A.

Znalazłszy się już raz na torze gospodarki szwalni, a w toku organizacji znajduje 
..planowej” friyli poprost.n etatyzm u, S tany 
Zjcdn. A. P. poci wpływem prez. Rooseveltn 
chw ytają się coraz to innych sposobów ożywię 
nia swej gospodarki. W prawdzie cofnięto już 
niejedno z zarządzeń jen . Johnsona, ale i lak  
gospodarstwo publiczne w kraju w uja Sin™ na 
długo przestało być „wolnsm 11.

I’od naciskiem nadmiaru surowców rząd a- 
moiykan.ski musiał przedewszystkiem, wykupić 
znaczną część zbioru i zamagazynowa-e '".o. wy 
eofują.c w ten sposób olbrzymie ilości* zboża, 
baw ełny ; t. d. z rynku wewnętrznego Gdy 
w ciągu ub. la ta  nastała posucha, w ten sam 
sposób, m usiał on zgromadzić tysiące sztuk by 
dla i... przerobić je fabrycznie. Posiada zatem 
w te j chwil; Tząd am eryk. olbrzymie j io ®  zbo­
ża  i konserw  m ięsnych, z k lórem i jednak  c-oś 
stać -się musi, bo inaczej zniszczeją, powodu­
jąc przytem  poważne koszta.

Otóż w tern pomógł rządowi przynajm niej 
chwilowo ten  fak t, że równocześnie

wiele fabryk musiało wstrzymać pracę

nie znajdując odbiorców na swe w \ roby, co o-
znaezało rzucenie na bruk se tek  tysięcy bez­
robotnych. Pomoc okazana tym  rzeszom przez 
państw o poczęła też przybierać zaw rotne ro­
zmiar;-, a w- ten sposób dojrzał p ro jek t prze­
jęcia tych fabryk przez X. I. R A. i opłaemnie 
pracowników z jednej strony gotówką, k-tora-Ny 
inaczej p rzepadała dla skarbu jako bezpowrot­
na zapomoga, a z drugiej strony wyrobami tych 
że fabryk względnie środkami żywności z pań­
stwowych przymusowych m ągozjnów  Popie,-, 
w aż zaś nie brakło chętnych do p-acy. p-zeto 
dzisiaj „planow a” gospodarka, am en  kańska za 
pośrednictwem t. zw. F. E. R A. ;Federal L- 
m ergency Relief Adm inNtration) -ozp ,rządza 
ogółem już 643 fabrykami, które w inńym wy 
padku jako nieczynne, powiększyłyby tylko 
bezrobocie, przv już przeszło 10 rmljonowej rze 
szy ludzi bez pracy i chleba.

Prócz tego czynnych je st obecnie już 2,500

znaczna ilość pracowni szewskie a, oo -wszystko 
razem daje znośne warunki pracy arrnji 300 ty ­
sięcy pracowników; Rząd liczy się jed n ak  
z tern. że do wiosny liczba ta Conajmniej się 
potroi.

Zasadniczym warunkiem korsyM nym dla 
wszystkich stron, a, zapobiega to również obni­
żaniu się produkcji prywatnych zakładów do­
tąd jeszcze?czynnych jest, to, że tow ar, przy­
dzielany pracownikowi danej „państw ow ej11 
fabryki, przeznaczony jest wyłącznie na jego  
osobisty użytek i żadną mm ą nie może poja­
wić się w handlu. Je s t on odpowiednio ostem­
plowany jako niesprzedajny, a p ropaganda ape 
bijąca do rozumu i śum ienii „państwowego* 
pracow nika, w paja mu poczucie wsnólnego in­
teresu : państwa, przychodzącego z pomocą bez 
robotnemu, otrzjm ującem u podstaw ] egzysten­
cji i społeczeństwu, walczącemu z nieszczęściem 
krvz.\ j u .

Ja k  zapew niają z kół F. E. R. A. znikają 
też obawy kól przem ysłowych, które przestrzo 
gały  przed dalszym zastojem produkcji przy 
tym  system ie właściwie obdarowywania kon­
sum enta towarem . Potw ierdziło się bowiem, że 
bezrobotny ; tak  nie je s t nabyw cą, a pobiera­
jąc zasiłek bez pracy jako bezzwrotna zapomo­
gę, jest w równej mierze ciężarom dla państwa 

społeczeństwa.
Czy jednak  ten system  zwalczania bezrobo­

cia w ytrzym a próbę ; nie załamie się pod na- 
p o iv m  c o ra z  iąrożniejszo .i rz ec zy  w ist.n.ści, .K tó ra  
polega na ziumerauiu coraz to nowych gałęzi 
gospodarczych, okaże może już niedaleka przy 
złość.

W kołach F. E. R. A. a także ..kontrolują­
ce j11 ją  N. I. R. A. z polnym optymizmem twier 
dzi się natom iast że A m eryka znalazła wła- 
.ściw y klucz w vjśt;ia z impasu, a inne narody 
prędzej lub później muszą pójść za jej wzorem. 
Im późniąj to zrobią., tern będzie to dla nich’ 
kosztow niejsze a moźc naw et wogóle spóźnio­
ne. o# ab.)

i

„PÓJ czarnej" ula powodzian.
Koniecznie musimy coś zrobić, aby znowu 

P olak nie był „m ądry po szkodzie11’. Zacznijm j 
więc wrspólnie radzić, a może co wymyślimy.

O co chodzi?
W czoraj czy przedwczoraj, doniesiono —  

nie bez sa tysfakcji, a  więc z odpowiednią prze­
sadą, —  że rodząca kaw ę B razylja ofiarow-ala 
d la polskich powodzian... 500 worków kaw*y, 
co jakoby oznacza dar w artości 200 tys. zł.

2) do kraju  bez cla wprowadzi, ,35 jakaś p a lar­
nia kaw y ziarno bezpłatnie upali, a 4) kólcj 
państw ow a rówmież bezpłatnie do powodzian 
dowiezie, bo inaczej...

Co tu  długo obwijać w- bawełnę: Jeżeli się 
to zrobi inaczej, to  nie opłaci,ęi.ęW pgóle —  jak  
to mówią —  ..skórka za w ypraw ę ,  a  żaden 
z powodzian nie otrzym a ani n aw e t' m arnej 

i . poł czarnej11. Przyjm ując bowiem ty lko 100 ty
Na codzień w Brazylji kaw-ę się topi w mo- sięcy powodzian —  a je s t ich znacznie więcej 

rzu lub w rzuca do ognia, co jednak  nie zmie- j —  trzeba ich obdzielić 30 tyjsiącami kg. kaw y, 
n ia rzeczy: jak  dar, to dar. k tó ra  po ..upaleniu1111, da najwyżej 75 proc. ..to

„D arow anem u koniowi oczywiście nie za- w aru14, z czego przy rozwózeb J ,.zaprószy się“ 
g ląda się...11 itd. a praw dą jest także, że „czem eona.jmniej dalsze 5 proc., zaczem zostanh- oko 
cha ta bogata  tern ra d a 11. Ma B razylja  kaw ę, lo 20.000 kg. ziarna d la 100.000 powodzian —■
w;ięc daje kawę, a  powodzianie to tak i naród, 
że w-ezmą, co im dają, byle dali. ftyją z łaski.

Ale pomówmy spokojnie.
500 „w-orów14 brazylijskiej kaw y, to  wmdlc 

tego, co m ożna zbadać u Szarskiego czy Ja - 
w-orniekiego (znane firm y krakow skie), k tórzy 
sic tym  procederem  trudnią , to  razem je st du­
żo, ale w każdym  razie ty lko  30.000 kg. ziarna 
surowego. „W ór11 brazylijski ma bowiem to do 
siebie, że razem  z kaw ą w aży ty lko  60 kg.

D alszą jego cechą je st rówmież to, że dopie­
ro załadow any, n a  sta tku , loco p o rt brazylij­
ski je s t w-art jako  tow*ar za 1 kg. na nasze pie 
niądze około 2 zł. N iechby naw et jeżeli nie cho 
dzi o najlichszej m arki „Knajpczy ..S an tos11 —  
3 zł. A więc w sumie 60 albo w najlepszym  ra ­
zie 90 tys. zł.

Oczywiście nio bagate lny  to pieniądz i w

czyli 20 dkg. na głowę, a  zatem rówmow-artość 
summa sum m arum  1 zł. —  niechby naw-ct 2 zł. 
—  gdyby to  sam a ..Prima M okka11 była —  na 
jedną ofiarę nnjwdększej klęski wodnej, ja k a  
spadla na k ra j od przeszło 100 lat.

T rzeba zatem zrobić tak : Powodzianom ani 
czarnej ani białej kaw y nio potrzeba, bo do niej 
nie przywykli, a  w ażniejszy dla nich kaw ałek 
chicha łub choćby trochę ziemniaków. Zdrow­
szy też d la  nich barszr-z.

Zatem kawę brazylijską do k raju  bez kr*-* 
sztów  i bez cła przywieźć; i dać szpitalom lub 
wojsku za cenę, k tó ra  odpow iada jej w artości 
loco Gdynia. K ap ita ł tą  drogą uzyskany  p rze­
znaczyć zaś bez zwłoki na odbudowę, na posta  
wdenie nieistniejących na Powuślu pieców, gdzie 
ludność żyje bez ciepłej straw y, w stajniach, 
stodołach, na strychach, a  naw et piwnicach, 

krainie nieszczęścia, na Powiślu, koło Ż abna ,! chroniąc się y/zorem ludzi pierwmtnyćh przpd
Szczucina czy Mielca możnamy nim poratow-ać 
eonajm niej lf>0 „gospodarzy", k tó rzy  dziś ze­
szli na żebry. Chociaż siedzą na m orgach.

Me jak ich poratow ać tą  kaw ą?
Powiedzmy, żo m amy już te  500 „w orków 11 

kaw y na s ta tk u  w' Rio de Janeiro . Aby z tego 
wogóle coś było dla powodzian, to musi to być: 
1) sta tek  polski, k tó ry  te  ..w orki11 bezpłatnie

zimnem, które już nadciągnęło. Gdyby za 30 
tys. kg. ..Rio11 zapłacono w Gdyni choćby 120 
tys. zł., to  zbudowałoby za to 600 pieców, ra ­
tu jąc 600 rodzin od chorób i śmierci z zimna. 
V 600 rodzin to  conajm niej 3000 isto t ży ją­

cych.
Jeżeli zaś zrobimy to inaczej, to do 30.000 

kg. ..Rio11 w Brazylji z przewozem, cłem. upałc-
przez A tlantyk i B ałtyk  do Gdyni przywdezie,niein i rozwmzem po kraju  poza kosztownem

V
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t,urze.dowaniem“ dopłacim y conajm niej drugie 
ty le , ile to „R io“ w arta . P ożytku  nie będzie 
z tego żadnego, a ty lko m itręga, kw asy, a mo­
że i ten  straszny  śmiech, k tórym  się śmieją lu­
dzie z rozpaczy.

Bo na Powiślu jest rozpacz i n ik t tam nio 
myśli o tern, czy będzie albo nie będzie „pół 
•'■zarnej**.

Więc radźm y! (Id)

Ks. kardynał Hlond wraca do Polski.
- - - -..................... Ł— 7- Ul/u-l.l-.l n -1 li •>

Ks. kardyna ł Hlond w raz z księżmi biskupa 
mi i wycieczką polską na kongres eueliarystycz 
ny  w Buenos A ires odpłynął na sta tku  „Ocea- 
iya“ do Europy. Prymasa. Polski żegnali przed­
staw iciele rządu  brazylijskiego, duchowieństwo- 
korpus dyplom atyczny, poselstwo polskie, miej 
scowa Polonja i tłum y publiczności.

7. okazji wizyty ks. kardyna ła  Hlonda nada 
no zostały najwyższe odznaczenia, brazylijskie: 
Prezydentowi I*. P. prof. Mościckiemu, marsz. 
Piłsudskiemu, marszałkowi Senatu Rnozkiowi- 
czowi, ministrowi spraw  zagr. Beckowi i wyż­
szym urzędnikom.

K i r m i a c f t  9 ł x & t i i e j j -

Entuzjastyczne powitanie ks. Morajki 
w Krzeszowicach.

W e w torek powrócił do swej parafjj w Krze 
fizowicach ks. prob. M orajka, k tó ry  został cięż. 
ko raniony- nożem w dniu  25-go września 
przez umyslowo-chorego Szcz. Piskora. Ks. .Mo | 
rajka był operow any i leczony w szpitalu w 
Krakow ie, dokąd często przyjeżdżali jego pn- 
ra-fjanie, dopytując się o stan zdrowia swego 
proboszcza. W racającego do swej parafji ks. 
Mo,rajkę w ita ła  cala ludność entuzjastycznie,. 
Naprzeciw  wyszło okoliczne i miejscowo du­
chowieństwa oraz burm istrz, dr. M ałkowski, 
k tó ry  pow itał ks. proboszcza serdoeznemi -Io­
wami. W  procesji udano się następnie do koś­
cioła, gdzie po nabożeństw ie różańcowym ks- 
proboszcz M orajka wygłosił > przemówienie, w 
którem  podziękował parafjanom  za wyrazy 
'współczucia i opiekę, k tórej doznał podczas po­
bytu w szpitalu.

Skarb z 1920 r. w magistracie 
warszawskim.

Przy porządkowaniu kasy  w wydziale opie. 
hi społecznej w  m agistracie w W arszawie na- 
trafioną n a  skrzynię, zbitą gwoździami i zala­
kowaną.. N ik t mie pam iętał, skąd się tam 
wzięła. W reszcie zdecydowano się otw orzyć 
skrzynię. Ku zdumieniu obecnych p rzy to n , z 
wnętrza posypały się monety i marki niemiec­
kie, pieniądze złote i srebrne, ruble, franki 
oraz niezliczone kosztowności, jak złote spinki, 
srebrne łyżki, pierścionki i t. cl. Istnieje przy­
puszczenie. że skarb ten powstał drogą sk ła­
dek w r. 1920. lecz o nim zupełnie zapom nia­
no. Niewiadomo ty lko, w jaki sposób ofiary 
te  zabłądziły do wydziału opieki społecznej. 
P rezydent m iasta postanow ił skrzynię p rzeka­
zać m inisterstwu skarbu.

Otruła syna w obawia prztd śmiercią 
głodową.

W mieszkaniu kupca W ygódzkiego w Lodzi 
Tdarzyła, się n iezw ykła trag e d ja  rodzinna, Wy- 
godzcy w skutek kryzysu znaleźli sip w skrajnej 
nędzy. W  obawie przed śmiercią głodową wy- 
godzka otruła kilkumiesięcznego synka, a na­
stępnie usiłowała przy pomocy kwasu solnego 
odebrać sobie życie. Dziecka nic udało się ura­
tow ać, a W ygodzką, w stanic bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Z sali sądowej na stół operacyjny.
Sala, rozpraw  w łódzkim sądzie grodzkim 

była. widownią niezw ykłego w ypadku. W trak ­
cie rozpraw y pTzeciwiko K. Skraczyńskicm u, 
oskarżonem u o opór w ładzy, oskarżony chwy­
cił się nagle za prawy bok, krzycząc z bólu. 
Początkow o przypuszczano, żc Skra-czyński s j-  
m uluje, lecz kiedy oskarżony w dalszym ciągu 
wił się  z bólu, wezwano pogotowie ratunkow e, 
k tó rego  lekarz stw ierdził ostre zapalenie wj  ̂
ro s tka  robaczkowego. Wprost z sali są< owe] 
S kra czy ński ego przewieziono do szpita a, g 
natychm iast położono go na stole operacyj , 
i dokonano Operacji. Proces odroczono.

Oryginalna kradzież w pracowni artysty
Oryginalna kradzież popelum^a zosta la_^e

wtorek w  Warszawie. D yrektor S p _ “
cznej zawiadomił policję, że 
cy dostali się do m ieszkania Jartty**tj 
Zaruby, gdzie skradziono kukły, J p 0inY. 
przygotowane do wystawienia

Zginęła kukła Francuza B o u ^ c * ,  Boya 
Żeleńskiego. D otąd nie ustalono k to  .1 
cą kradzieży.

ZMIANY PERSONALNE w  ^ 0prt S e s i T  
Ppłk. dypl. Procuer Tadeusz z -  ^  do.
ny z D O. War. Wilno do o na Aa j
wódcy. Ppłk. dypl. Kulczycki an J p  \ k
do 26 p. a . 1. na stanow isko don od j
dypl. Korewo Marjan ^„o^ jsfco^ lo-
rji M. S. Wojsk, do 1 P. a. c. na stau 
wódcy Ppłk. dypl. Jasiński Lucjan z . P.
do 2 p. i c. na stanow isko d o w o d y  ; płk. 
dypl Zawisza Jeitzy z 2S p. a. 
n a  stanow isko dowódcy.

NOWE DOMY LUDOWE T. S L. ** *
nim miesiącu nastąpiło uroczyste ^ 
trzech nowych domów ludowych 1. -  -
pow. Tarnopolskim , a mianowicie Do 
_,v w ej im. Jan a  Kochanowskiego ty
„iw re. ło m  M to *  T. S. U K W J * ™
W ielkiego w Kazimierzowie (Chomy Ja  

wieckie) i dom ludow y im prezesa 
Thlenela w Czystył-ewie. Rowmez w tym cza-

raz to nowe. opiekując się ich rozwojem i o ta ­
czając jo gorącą opietcM.' W roku 1924 został 
m ianowany przez Papieża P iusa XI biskupem 
sufrngaiiom Detroit. (KAP).

Wa!asi8wiG2Śwna w Japonji.
Polska lek k o a łlrtk a  przybyła do Kobe w rs* 

z lekkoajl lotkami japońskim i w dniu ó bm. Za­
wodniczki pow itane zostały w porcie przez nie­
zliczone tluiny publiczności, dd-ecni byli rów ­
nież przedstawiciele władz państw owych, spor­
towych. prasy itd. Zaraz po w ylądow aniu od­
był się w Kobe oficjalny bankiet wydany na 
cześć W alasiewiczówny j japońskich zawodni­
czek. X'a bankiecie Waln-iew-iczówna pow itała 
świat sportow y Japonji imieniem polskich lek- 
koa Hetek.

Wnlasiewiczówna jest pierwszą zag ran ic*

Plncardowie wyskoczyli ze stratastatu.
i j - -
S tra to sta t ..Ascension**, w którym  Piecard S tra tosta t opuścił się w stan ie Ohio w po- 

wzniósł sio- wraz ze swoją, żoną do stn itosfcry , bliżu m iasteczka Cadi.w Powloką balonu pod
o godzinie 4.18 we środę był -widziany na wy- czas lądowania została rozdarta. Piccard j jego
sokeści mniej więcej 12.000 m. ponad m iastem żona wyskoczyli ze s ira to stra tu  na spad ochro ] ——  . - ..
Morwaik. w stanic-O hio. Balem posuwał się w  mich i nie doznali żadnych obrażeń cielesnych \ n;l le.-koatletką. ja k a  b-aw; w- Japonji. Żadna z 
kierunku Peiisylw airi. Pani Piccard. która ob.- p rzv ładowaniu. Tn.stnmieiitv znajdują sio w d o |8 n ,az^ lek ^oatleh M kobiecej nie była dotąd 
sługuje s ta c je 'ra d  jo wą. nadała wiadomość, iż ( brytu -'tanie. Balon rzekomo osiągnął' wysufcość ;■ zaproszona do Japonji. Toteż P olka je s t przed-

lot odbywa się w w arunkach jak najpom yślniej, 16 km.
szych.  :oqo:----------

W I T * *  1Dziś i codziennie s» kinoteatrze dźwiękowym &  15? «**

P ro g ra m  N r.
Przepiękne arcydzieło rum owe —

IC I  mumt SPOTKANIE
P otężny hymn największej m iłości, p ifk n a  i pośw ięcenia. Film m istrzow skich  
kreacji! A rcydzieło pieśni i m u zyk i! N iew idziany przepych w ystaw y! W rolach 

g łó w n y ch  znakomita para a r ty stó w !

EilSIElA ALLAN ! I0KN STUART.
W program ie znakomite dodatki dźw iękow e. — Przedstaw ienia codziennie  

o godzinie 5, 7 i !). W niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu.

-flfftjH SźTłliMl W(5ftWU<allF film u tylko w  sobotę dnia 27-ao
u f * * E L . < S Ł S ® 8 b » 11ISgfŁ bm. o gorlz. 3 pnpol. — Ceny miejsc 40 — 75 aroszy.

Pogrzeb Rajmonda Poincar@g©

miotem olbrzymiego zainteresow ania zo strony  
dziennikarzy j sportowców, nagabyw ana nieu­
stannie o tajem nice swoich znakom itych wyni- 

, ków sportowych i przedowszwstkiem wciąż roz 
pytyw ana o sport w Polsce, o w arunki życia w 

i naszym kraju  itd. Dzienniki japońskie niemal 
hez w yjątku publikują fotografje W aiasicwi- 
czćwny i wywiady.

IV a 1 a s i e w i c z ó w n a doskonale się czuje w kli­
macie japońskim, jest zachwycona serdeczno­
ścią Japończyków .

Statek niemiecki wyratował polskich
lotników.

We w torek w godzinach popołudniowych 
zauważono między Palniekiem  a P iław ą w Pru- 
siecli W schodnich lecące nad morzeni trzy  pol­
skie hydroplany. W  pewnym momencie jeden 
7. samolotów w padł do morza, a drugi opuścił 
-de. celem przyjścia nm z pomocą. Trzeci sa- 
nv>!ot zawrócił i odleciał spowrotem  w kierun­
ku na Gdynię. IV międzyczasie nad jechał nie­
miecki k u te r  rybacki, k tó ry  przypadkowo znaj­
dował się w pobliżu i pospieszył na pomoc obu 
samolotom. Lotników udało się uratować. Pol­
ki konsul generalny w Królewcu w yjechał na­
tychm iast do Piławy, dokąd przywieziono lot­
ników, by się nim; zaopiekować.

Olbrzymi skład amunicji 
koto Linzu.

i broni

b .  p r e z y d e n t a  Francji odbył sic w  Paryżu przy tłumnym udziale ludności.

sie odbyło się poświęcenie budowy domu !u- ’ 
dowego T. S. L. w Buczkowicach (pow. Biała).

TABLICA KU CZCI STARBIEWSK1EGO 
\V WILNIE. Na gmachu Uniwersytetu Stefana
Batorego w W ilnie została wmurowana tablica 
ku czci Jezuity  Macieja Kazimierza. Sarbiew- 
skiego. profesora i poety. T ablica ta  je s t dzie­
łem a rty sty  rzeźbiarza Popławskiego. N a-tab li­
cy z jasnego marmuru w ykonany jesf napis 
łaciński, pod którym umieszczono podobiznę 
S a rb iew sk ieg o  z laurem na głowie.

POŁKNĘŁA PIERŚCIEŃ I KOLCZYKI. — 
W aresztach policyjnych we Lwowie przeby­
wa Z. Iwanicka, aresztowana pod zarzutem kra 
dzieży i oszustwa. —  We w torek rano Iwani­
cka połknęła pierścień i kolczyki.

POD KOLAMI SAMOCHODU CIĘŻARO­
WEGO. St. Kulig, rolnik z P iolrowie k. T ar­
now a przechodząc jedną z ulic Tarnow a dostał 
się pod kcia samochodu ciężarowego, ponosząc 
tak ciężkie obrażenia, że stan jego jest bezna­
dziejny. W ypadek spowodował koń prowadzo­
ny przez Kuliga, k tó ry  spłoszywszy się. trącił 
Kuliga pod auto.

WIDŁAMI W GL O WE. Do szpitala pow­
szechnego w lam ow ie przewieziono z R ata­
jów  k. Stopnicy niejakiego St. Zająca, którego 
w czasie kłótni parobek Olchowy ciężko zra­
ni! widiami w głowę Stan rannego jest bardzo 
ciężki. ‘

 0 0 0 ° ----------

X  ś w ia t a .
Kongres eucharystycżny w Kownie.
W Kownie odbył się niedawno krajow y kon 

gres eucharystyczny. Pierwsze dw a dni K on­
gresu by ły  poświęcone dzieciom i młodzieży. 
Pierwszego dnia uczestniczyło w uroczysto­
ściach 12.000 dzieci, drugiego zaś 10.000 człon­
ków katolickich organizacyj młodzieży. W' na­
bożeństwie, zamykającem Kongres wzięło ti- 
dział 150.000 osób. IV ram ach uroczystości kon 
grosowych odbyło się też założenie kam ienia 
węgielnego pod kościół, stanow iący votum n a­
rodowo Litwinów z racji osiągnięcia niepodle­
głości. (KAP).

jubileusz polskiego biskupa w Ameryce
Dnia 30 września, br. ks. biskup Józef Pla- 

gens, sufragan diecezji D etro it obchodził jubi­
leusz dziesięciolecia, sakry biskupiej. Biskup 
Plagens urodził sic w Czeszewie 29 stycznia 

j 1880 r. Mając ła t cztery przybył do Ameryki,
| gdzie rodzice jego osiedlili sic w Detroit. Po u- 
. kończeniu szkoły parafjal. kontynuow ał dalej 
studja, uzyskując, kilka, ty tu łów  naukow ych, m. 
in. dok to rat teologji. W yświęcony na. kap łana [ 
w 1903 r. jiracujc przez k ilkanaście la t w róż­
nych polskich parafjach. W  tym  czasie w ykazał

W ładze bezpieczeństwa odkry ły  w miejsco­
wości Penningberg kolo Linzu ogrom ny skład 
m atcrjalów  wybuchowych i broni, mianowicie 
80 kg. ekrazytu i dynamom!, 48 granatów ręcz 
nych, wielką ilość pistoletów maszynowych I 
pistoletów systemu Waltera. Skład, k tó ry  mógł 
by wysadzić całą dzielnicę m iasta, należał do 
3-ch braci Kaufmatin, zagorzałych narodowych 
socjalistów. Dwóch z nich uciekło do Niemiec, 
trzeci, urzędnik kolejow y został aresztow any 
i oskarżony o zbrodnię przechowywania mate­
riałów  wybuchowych, za co grozi mu kara 
śmierci.

POTWORNI REWOLUCJONIŚCI. Madrycki 
organ katolicki „A. B. C.“ donosi, że do Ma­
drytu z A sturji przybyło 20 sierót po urzędni­
kach policji. Dzieci te  są. oślepione. Rewolucjo­
niści oślepili je jako „kontrrewolucjonistyczne** 
żywioły. Potworność!

Z SZYBKOŚCIĄ 709 KLM. NA GODZINĘ 
NA SAMOLOCIE. Potw ierdza się wiadomość, 
że lotnik Agello pobił swój w łasny rew ord świa 
tow y szybkości lotu na wodnopłatowcu, ustala­
jąc na przestrzeni 12 kim. szybkość przeciętną 
709 kim. 34 mtr. Poprzedni jego rekord wyno­
sił 682 kim. 403 mtr.

i----------OO0OO----------

W niewielu słowaeh.
— Z Cambridge w stanie M assachusets do, 

noszą, iż sąd tam tejszy  skazał 6 mężczyzn i je­
dną kobietę na 6 miesięcy więzienia I 20 dola­
rów' grzywny za udział w demonstracji przeciw  
ko kierownikowi prasy  zagranicznej niemiec­
kiej part-ji narodow'0 -socjalistycznej dr. Hanf- 
staenglowi, k tó ry  w czerwcu br. odwiedził uni­
w ersytet H arw ard a.

—  O kręt-cysterna ,.Doheny“, k tó ry  znajdu­
je się w odległości 900 mil na wschód od wysp  
Filipińskich, rozesłał sygnały , ■wzywając pomo­
cy. Burza zerwała m ostek kap itańsk i i uszko­
dziła ster. Na pokładzie statku znajduje się 40 
marynarzy. Na. pomoc „Doheny** podążył ame­
rykański parow iec „01ym pia“ oddalony od nie­
go o 700 mil.

— W Pan we F rancji sam olot wojskowy 
wpadł na przewodniki elektryczne, zapalił się  
i spłonął. Pilo t i obserw ator zginęli w płomie­
niach.

—  -Suliotis, oskarżony o udział w zamachu 
na Yenizelosa w dniu 6 czerwca 1933 r. staw iłtycn poiSKien pai;u,i*'.Mi.

swoje niepospolite zdolności duszpasterskie i s ’“ dobrowolnie u prokuratora w A tenach. Pro- 
adm inistracyjne, zażegnując niezgody parafjan , ! ces przeciwko niemu rozpocznie się 24 listo- 
budując kościoły i szkoły. W ielki społecznik —  |p ad a .
należał do wielu stow arzyszeń, zak ładając co- ---------OOOooOOO— —
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iPrzedstawienie operowe.
Loheogrin —  Ryszarda Wagnera

W! now ej obsa-Iz’ i } w ybitnie ulepszonej re- 
adesta ra^ąca  się w swojej piękności 

■OBQ*atyozaia opera W agnąra w y w ia ła  n a  po 
afcdW alkowem przedstaw ieniu głębokie za,do 
w d a n ie  liczny eh słuchaczy. Zawdzięczyliśmy 
}© w  (pierwszym rządzie znakom itym  w ykonaw ­
com  głównych paHyj, P Antoniemu Gołębiow­
skiem u —  Lohengrinowi i P. Franciszce Pla- 
towne’ —  Elzie.

P ierw szy w ystęp w K rakow ie p. Golębiow 
skiego. k tóry  w ostatnich sezonach opery w ar 
saaw skiej stał się najbardziej powołanym  

przedstawicielem  bohaterskich parfyj tenoro­
wych, pozwolił publiczności naszej poznać śpię 
w aka  o doskonałych wsrf.inkach głosowych i 
bardzo ujm ującej apparycji. W ielką zaletą P. 
Gołębiowskiego jest łatw ość emisji, pewność 
oddechu, związanie frazy miękkiom przecho­
dzeniem od tonu do tonu. A rtystą —  napraw dę 
z bożej łaski - -  okazał sie P. Gołębiowski sz 'z e  
golnie w duecie trzeciego ai.tu. Nnpewno na 
scenach niemieckich nie nioż.uaby łatw o spot 
kać  Lohemrrina tak pieknie śpiewająfiogo swo­
ją  pnrtję jak p. Gołębiowski. Ale przykłady 
w łoskie dałyby młodemu naszemu tenorowi 
o s ta te czn i szlif wykonawczy. Marny nadzieję, 
że w  sezonie obecnym będziemy mieli moż­
ność słyszenia P, GołębiowHcicgo także w in ­
nych doskonałych jego partjach.

P. F ranciszka Platów na nie ma wprawdzie 
w  p artji E lzy sposobności do rozwinięcia swo­
ich w spaniałych zasobów głosowych, predesty. 
nujących a rty s tk ę  do wysoce dram atycznych 
postaci operowych, ale. m oderując śpiew swój 
do  wym iarów lirycznych, radow ała słuchacza 
złotą w artością swojego bajecznego organu.

Bardzo jednolitym  w -knli artystycznej był 
szereg dalszych postaci opery, mianowicie P. 
W iktorja Pnst.ówna —  Ortmcla, P. Alaznnek —  
król H enryk P tasznik . P. M azurek —  Herold 
królew ski i P. Eugenjusz Narożny — Telra- 
rrnind.

Zaliczaj.ąc krakow ską imprezę operową do 
najhardziej fantastycznych w  m aterialnych 
rwoich podstaw ach i najudatuiejszych pod 
względem osiągany eh rezultatów  przedsięwzięć 
artystycznych , z jakiem i można spotkać się w 
polskiem żwciu kulturalnem . nie mnż.emy sta ­
wiać wygótrowanych żądań tem u zespołowi, 

dokonującem u prawdziwych cudów w  t.iepraw- 
dopodobuych w arunkach. Zapał tw orzy cud! 
T ylko  temu zapałowi chórów Tow. Operowe­
go i orkiestry , stających w ytrw ale przy sz tan­
darze idei operowej w  K rakow ie, k tórej cho­
rążym i są: dyrek tor Eugenjusz Bujnński i dyr. 
Bolesław W nllek-W alewski. zawdzięczamy is t ­
nienie przedstaw ień operowych na scenie k ra ­
kow skiej. Zasługi ich wszyrstkioh podnoszę z 
najw iekszem  uznaniem, z nnjglębszpm przeko­
naniem  od la t kilku. Może nareszcie glos mój 
dotrze do tccli sfer. w ktńiyeh niezmiennie 
panuje pogląd, że opera w  K rakow ie je st rze­
czą niepotrzebną, lub naw et szkodliwą, że prze­
szkadza dram atow i. Czjiliśmy to dobrze na 
przedstaw ieniu ponwdziałkn-wmi, wszedłszy do 
widowni, przegrzanej do najwyższego stopnia. 
napełnionei zaduchem po dwóch aż przedsta­
wieniach dram atycznych tego dnia. Bo ty lko  
w  t a k /  dnie pozw ala sie nper/o krakow ski ?j 
być gościem na scenie teatru  miejskiego...

Ale w szystko to nie w pływ a na mnie w 
tym  duchu, ażebym mógł się zgodzić na nie­
k tó re  tem pa, jakie dyr. W alewski nadal ponie­
działkowem u Lohengrinowi, Znacznie szersze 
u je c ’e przygryw ki do pierwszego ak tu  i po­
wolniejsze prowadzenie duciu w a k c i e  t rz e rm  
byłoby połączone z pełniejszym oddaniem in- 
te n e r j W agnera. Z. J.

Odkrycie cennei skały w Polsce.
W  num erze wrześniowym ..Przyroda i Tech­

n ik a” czvtam y: W pow. krzemienieckim na M o 
łyiniu (S tary  Poczajów, Krzemieniec) Ar. żb. 
Sujkow ski w czasie bad ni z ram ienia P. I 
znalazł dz.iwnego charak teru  wkładkę. jako  sta" 

ly  poziom w do lne1 częścj czapy cem entacyj- 
n e : do'nogo sannatu . Aliammicie, między dwie 
m a w arstw am i piaskow ca leży w arstw a sub­
stancji, przypom inającej z barw y i charak teru  
przełomu w osk, grubości 10— 20 cm. W arstw a 
ta  zbudow ana jest z substancj-L zbliżonej do 
iłu, posiadającej w ysokie zdolności absorbeji, 
szybkiego pęcznienia w wodzie, trudnego na­
stępnie odwodnienia, d o t ,k  m ydła i małą. pla­
styczność wbrew poz.ornemu wrażeniu.

Substancja ilasta  jest całkow icie k rysta li­
czna, składa sie z drobnych kłaczków i bla­
szek, niesłychanie cienkich. Po ods/.lamowaniu 
pozostaje drobna ilość (od 1 do 3% ) ziarn de- 
try tycznych . -w śród których dominują kanciaste 
skalenie i kanciaste  często o wklęsłych bokach 
kw arce. Ziarna te  nie przewyższają 0.1 mm.

Cechy, jakie posiada odkryta skala świad-j 
czą, iż m amy do czynienia z typem  skałką pod 
padajacym  poi definicję bentonitu, skały, dro­
biazgowo zbadanej w Yi wryee, gdzie znalazła 
tak szerokie zastosow anie w przemyśle, iż o-f

P s y c h o z a  s t r a c h u . l i ł o d j e .

STANISŁAW  R tłY  W  POLSKIEM RADJO.

uia ciekawy recital śpiewaczy S tanisław a Roya 
utalentow anego tenora. Roy należy do dobrej

Hszy-scy się dziś podejrzyw ają — od w iel-;ka. Nie jestem  tak  biegłym w rozwiązywaniu 
k ich aż do małych. C ała kula ziemska podej-. zagadek j;ik Couan Doyle czy Edgar Poe lu b : ^  ezw attek  dnia S h m .  o godz. 19.00 roz
rzyw a o coś Pana Boga, bo wszystkim  sję źle Walla-ae, v ic c  upiym.Ut trochę czasu aż mój R ośnie 1 niskiego Radja. tra.us" tu ją  z Poźm
powodzi. Bógiaoi podejrzy wają. biednych, ż"e leniwie pracujący mechanizm asocjacyjny zc-
ie.li biedni chcą zniszczyć. I — naodw rut. Euro- staw ił takie, rozwiązanie: __ Na ui. Warszaw- , , . ,
pa boczy się na Azje czy Ameryke i wicewer- skiej zn .rduie sie ‘ S tow arzyszenie Rań Miło- fclaŚ  kędąc przez długi czas fHa­
sa. W Europie w szyscy boja sie wszystkich, sierdzili. Moja Pani, zao n a 'o so b a , pewnie p ó - j ™  ™*<*a f  ystyfzneg-o ^ z n .n s k ie j  opery.
Boja. sie tego co może być, a jeszcze w ięcejjszia  tam  „u m alo w ać11 Sym patyczny ton a r ty s ta  odśpiewa szereg aryj
tego, czego niema Po ostatnich zamachach po- , . . . .. , .1 l.radow any mojeiSi „heureka , dzwonię je­

dnak do śdśidji-zoj konfrontacji mego sylogi- 
amu... ale i też dla dowiedzenia sie Nr u donm

lityozuych. dziw że jeszcze k toś chce być mi­
nistrem . Nie wiadomo jak  oddychać w takim 
powietrzu.

J e s t i w K rakow ie swego rodzaju psychoza ' 
strachu. Zaobserwować ją można przy odw ie­
dzaniu swoieb znajomych ozy krewnych. Nie

i jrieśmi M asseneta, Bizeta, de Fałla, Cha-piego 
i Saderego.

„OŚWIADCZYNY * CZECHOWA. Z bogate, 
go zbioru nowel i szkicó-w Czechowa w yłania

nie swojo. Czyżby służąca sobie ze mme wi-
, . . .  , . ,  . kpiła V Niemiła sytuacja! Ale postanowiłem  niconca wpuście przez drzwi, Nnn dostąpisz teeo  , . , . , ... I . . .  , , \~ • A dac za w ygrana. Badz oo badz miałem silny

zaszczytu, musisz odbyć przed drzwiami cala,! ,, , , ,T , . . . . - a tu t  w rekach: dzwonek I me zaiowalem go.
kw arantanno W ta le  nie najprzyjem niejsza. Bo , , • , , , , ' ;  . . - . ?„  , . . , , Po kilku m inutach dochodzi mnie odgłos ’a-
albo cię oeladaja przez ju d a sz a 1 w drzwiach , • , . , . , . . , , • , ?, ; . te  f . te . . . . . . .  kiehs krótkich zdau i znów kroki ku drzwiomi, chwała Bogu, je lłi jee t dość jasno i widzieć 
cię, można w garniturze, w jakim  cię zwykle 
whlzą. LeCz, jeśli je s t zmrok lub jeśli cię stać 
n a  drugi garn itur, w tenczas musisz się drogo 
okupić, nhn w reszcie cię pnsz-czą. Może się je- 
dnak tea lk iem  nie udać... jeśliś naprzyldad ..zla 
pal” k a ta r  i gadasz przez nos. W tenczas i ro- 
cLaona m atka cię nie puści. W ypróbowałem na 
sobie te  sigma temporis.

Miałam bardzo a  bardzo pjftw sprawę. Od­
łożywszy więc na bok wszelkie ceregiele i pę­
dzę do moic-h znajom ych o godzinie dość wcze 
snej. Isto tn ie godzina nie bardzo w izytowa. 
Ale trudno! Zasapany s ta je  przed drzwiami. 
Naciskam  dzwonek. Czekam. Słyszę kroki. No, 
(przynajmniej... udało się. O tw ierają się w e­
w nętrzne drzwiczki okrągłego ..judasza11. P y ­
tam  sie, czy Pani je s t w  domu. Milczenie. P o ­
przez powii kszające « k ło  widzę oko... oko u- 
nerwione drobnymi czerwonym i żyłkami... po 
kątach  pociągnięte krwią. Brr! W rażenie, jak  
na k linice lub w  muzeum anatom icznem . Oko 
patrzało  na mnie ruchliwe, przem ierzając mnie 
od stóp do głow y i z pow rotem , dostarczając 
widocznie m a te ra lu  głowie, k tóra w kró tce wy 
dała  głośno tajem niczy dla ranie krótki osąd: 
„N a W arszaw skąŻ I. „na W arszaw ską''! Nie 
chcę się uw ażać za całkiem głupiego... ale n a ­
praw dę ne mogłem =.kapować. Pewnie o ulicę 
chodzi. Ale co ma ul. W arszaw ska wspólnego 
z gospodynią domu. Do licha! To jakaś zagad-

i znów ..judasz-1 i znów to... Nie. to już nie to 
samo oko. Badanie było trochę dłuższe. Pytam  
się gdzie mam iść na W arszaw ską... gdzie Pani 
poszła? Zdaje się jednak, że coś w głosie m ia­
łem niepewnego, bo uslyisźałem tym  razem 
więcej gniewliwy głos.:

— Proszę tak nie dzwonić bezczelnie! Opla 
fam y się przed żebrakam i na W arszaw ską. Tam 
proszę się udać!

Aha! A to ci objawienie wcale nie radosne! 
W jednej chwili zrozumiałem. Sm utna rzeczy­
wistość. A więc tak ?  Szybko rzuciłem okiem 
n a  moje własne accnutreuient. chcąc sprawdzić 
czy isto tn ie uspraw iedliw ia zaliczenie ranić do 
tej najliczniejszej dzisiaj k la ty , ale nim sobie 
dałem  odpowiedź, przem knęło mi przez głowę., 
że nuż niewiasto, odejdzie gdzieś w głąb kom­
nat i ja  nie będę mógł się z uią porozumieć. 
Uderzyłem więc w t-on rozpaczy i szybko wy­
rzuciłem z e 's ie b ie  k ilka zresztą źle a rtyku ło ­
wanych zdaii. k tóre jednak  dopięły oclu. Pani 
zatrzym ała się jrrzed drzwiami, zapy tała  o na­
zwisko, a  potem z trochę historycznein: ...Ali, 
coś podobnego... bardzo, bardzo P an a  przepra 
szam11 i td. itd, posypały się i na służącą od­
pow iednie reprvm endy i ep ite ta  ornantia. —•
■ Niech Pan w ybaczy, bo to dziś nikomu nie 
można w ierzyć” . To osta tn ie w ydało mi się 
zupełnie słuszne. Dałem też spokój oburzeniu!

T. S

Ś p j w i .

Ruch mfstrzem Polski.
Zwycięstwo Ruchu na.d Cracovią zadecydo­

wało o zdobyciu ty tu łu  m istrza Polski ponow­
nie przez drużynę śląską. Ruch ma już obecnie 
33 punkty, a  więc o 10 pfct. więcej od lrugasj 
zkolei Cracovii. J e s t rzeczą niemożliwą, aby 
jakiejkolw iek bądź drużynie udało się zdystan  
sownć Ruch i zepchnąć go u a  dalsze miejsce 
w ta-Deli. Ś ląska drużyna strac iła  dotychczas 
zaledwie 7 pkt., podczas gdy d ruga suolei 
Cracowia 11. Inne drużyny' mają. jeszcze w ię­
cej straconych punktów. Stosunek bram ek 
świadczy również o absolutnej przewadze dru 
żyny śląskiej. U nk ślązaków' strzelił dotych­
czas 81 bram ek na 26 straconych. Żadna z 
drużyn nie może się pochwalić nawmt w przy­
bliżeniu takim  w spaniałym  bilansem bram ko­
wym. AYatka toczy się obecnie o dakze  m iej­
sca w tabeli. Porażki trzech pretendentów  do 
tego m iejsca: Craeovii, G acham i i Legji sy tu ­
ac ję  nieco skom plikowały.

Bardzo skom plikow ana j również sy tu a­
cja u a  końcu tabeli. Zwycięstwo W arszaw ianki 
w ysunęło ją  na 9-te miejsce w tabeli i praw ­

dopodobnie zażcgnab'1 definitywnie groźbę 
spadnięcia do kinsy A. N ajbardziej zagrożono 
są obecnie Podgórze i Polonia.

1) Ruch
2) Cracovia
3) G arbarnia
4) Wisi a
5) Pogoń 
(i) T-cg.ja 
7) Ł. K. S.
81 W arta  
!')') W arszaw ianka
10) Podgórze
11) Polonia
12) Stezełec

Wysokie pretensje Czechosłowacji.
M iędzynarodowa F ederacja  P iłkarska roz­

patryw ała  spr.Twę pretensji, wniesionej przez

gier st, pkt st. br.
20 33:7 SI £•■
17 23:11 ‘ 37:24
19 22:10 44:30
18 22:14 43:30
19 22:16 36:33
19 21:17 31:26
17 19:15 25:30
19 18:20 12:38
18 15:21 24:41
19 14:24 31:43
19 1 4 :2 ’ 25:40
22 3:41 1":73

płaca się eksploatacja podziemna, już poczyna­
jąc od warstw 7.5 cni. grubych (rafimorja nafto­
wa, przem ysł kosm etyczny, odlewy form w me 
tahug ji, naw et do m asek przeciwgazowych ja­
ko silny środek adsorbeyjny).

J e s t to pierwsze stw ierdzeniu bentonitu w 
Polsce a  prawdopodobuie i w Europie.

ul. W arszawskiej, łym ezasem  jednak  n ik t nie sip obraz daw nej Rosji —  uległej, szarej, tero- 
jirzydiodzi. I:,! t to co? Zaczęło mi się robit ryzowanej i bez cnergji —  Rosji aleksandrow ­

skiej. Bohaterowie 'Czechow a mali, cisi. meu- 
miejący przeciwdziałać druzgmcącej sile losu, 
przeżywają swoje drobne smutki i „snm teczki1* 
w rezygnacji i śmieszności k tórej im au to r uia 
skąpi z całym realizmem i humorem swego 
geujnlnego pióra. Jeden z tych obrazków w 
irtórym biorą udział typowi prowincjusze — 
p. t. „Oświadczyny11 nadaje T ea tr W yobraźni 
w czw artek dnia 25 października o godz. 17-zej.

 o o o --------
Program*! stacyj radiowych.

P iątek  26 października 1934.

K raków, ,304.3) G.: 6 45 A udycja poranna 
z W7arszaw y; 7.40 Program  l a  dzień bieżący;
7.50 K oncert reklam owy: 1157 Pygnal ezasu; 
hejnał z wieży Marj.: 12.03 Transm isja z W ar­
szawy; 13.05 Płyty; 15.30 Transm isja z W ar­
szawy: 15.35 Kom unikały LOPP.: 15.45 T rans­
misja z W irszaw y; 10.15 \u d y c ja  dla chorych 
ze T/wowa: 17 15 T ransm isja z W;arszawry;
17.50 Wśród cza -opisin dla dzieci i m łodzieży; 
1-8.00 Kącik strzelecki: 18,10 W iadomości bie­
żące: 18.15 Pieśni polskie z WHłia; 18.45 Od­
czyt z W a m .;  10.00 P łyty ; 19.20 P ogadanka 
ak tualna; 10.30 P ły ty ; 19.45 Program na dzień 
•następny; 19.50 Transm isja z W arszawy; 19.55 
Lokalne wi.adomośeii sportowe: 20.00 W eekend, 
..Dokąd jechać w śu ię to iL  20.05 P ogadanka 
muzyczna; 20 .!5 Transm isja z W arszawy; 22.40 
K oncert reklam ow y; .28.00 transm isja  z W arsz.

Lwów, (377.41 G.: 6.45 Audycja poranna z .  
W arszawy; 16.45 Andycka dla chorych w opr. 
k.s. kap. Al. R ękasa  i m uzyka z, płyt: 17.50 P rze  
gląd w edaw nietw  perjodycznycli; 18.05 „O tea 
iraeh paryskich” , feljetou; 20.00 K ącik Polak. 
To war zy s t w a Krajoznawcze g o.

Waiszawa, (1315) GM 0.45 Pieśń „K iedy 
ranne w sta ją  zorze)1; 6.52 G im nastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.50, 7.08, 7,25 łłu e y k a  po­
ranna z p ły t; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Zn 
powiedź program u; 7.50 K oncert reklam ow y; 
11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Krakowa; 
12.03 Wiat!, meteorologiczne; 12.05 Przegląd  
prasy; 12.10 K oncert; 12 >5 Pogadanka dla ko 
bict: 13.00 Dziennik południowy; 13.05 K on­
cert: 15.30 W ia d o m o ś e fe k s p o ry io "  polskim; 
15,35 Przegląd giełdow y; 15,45 K oncert ork. 
salonowej; 16.45 A udycja dla chorych ze Two- 
wa: 17.15 K w intet fortepianow y; 17.50 Prze­
gląd w ydaw nictw ; 18.00 K ącik dla młodzieży 
w iejskiej: 18,10 Życie artystyczno  i k id tura lne 
stolicy; 18.15 Pieśni polskie; 18.45 ..Sz^unpans11 
..Życie i obyczaje zw ierząt1̂  10.00 P ly ły ; 10.20 
P ogadanka ak tualna ; 10.30 P łv ty ; 19.45 P ro ­
gram  na dzień następny; 19.50 W iadomości 
sportow e; 20.00 Ja k  spędzić święto; 20.05 Po­
g ad an k a  muzyczna z K rakow a; 20.15 K oncert 
symfoniczny; w przerw ie: Dziennik wieczorny, 
oraz „ Ja k  pracujem y w Polsce” ; 22.30 Recy­
tacje  poezpj; 22.40 K oncert reklam ow y; 23.00 
AYiadomości m eteorologiczne; 23.05 D. c. mu 
zyiki tanecznej.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 W iadomości
gospodarcze; 18.00 „Śladam i P aw ła S telm a­
cha —  tw órczość ks, E m anuela Grima11; 23.05 
Skrzynka pocizt.owa d la  Aliędzynarodowego 
Zrzeszenia K atow icardów .

Czechosłowacki Zw. w sprawne odszkodowania 
od Pol. Zw. P. X. za zerwany mpcz P olska— 
Czechosłowacja, (15 kw ietnia b. r.).

Związek Czechosłowacki dom agał się od­
szkodowania w wysokości około 32.000 zło­
tych Polski Związek proponował kw otę 5300 
zł., k tó ra  to kw ota stanow iła połowę czystego 
zysku, uzyskanego z .poprzedniego meczu Pol­
ska—Czechosłowacja, rozegranego w  AYarsza- 
wde.

Aliędzynarodowy Związek po rozpatrzeniu 
spraw y zasądził odczkodowanie w wysokości 
10.600 złotych.

Zarżą,d Pol. Zw. P iłki Nożnej wr sprawie 
tej poweźmie decyzjo w dniach najbliższych-

ŻYDZI W NIEMIECKIEJ DRUŻYNIE 
OLIMPIJSKIEJ?

Pism a zagraniczne j>rzy,noszą sensncj jną 
wiadom ość, że R ząd Niemiecki zaprosił do tre ­
ningu olim nijfkiego 17 czołowych sportowców 
pochodzenia żydowskiego, m ieszkających od 

la t w Niemczech.

INR. 20-TY „KOBIETY W ŚW IECIE 
W DOMU" zaw iera: „To co najm odniejsze1' —
V., „Życie w  czterech śc ianach11 przez R oztrop­
n ą  P an ią  Domu, „K łopoty pani domu’1 —  X.
Y, Z., „N astro je jesienne’1 —  Scabiosa, „Co ro 
biimy’ na obiad i kolację. Przepisy gc spodar- 
skie11 —  Melba, „Hodowla królików  angorskioh 
jako ren tow ny zaw ód” i „N ieznany krzew ” 
przez M arję Dąbrową, „Jesień  życia11 przez
W andę Dobrzańską, ,.P>otki i prawda o pani te ra ck a” —  Z. AL, dział „Aliędzy nam i-1 oraz 
W icie’1 przez Jan inę W yczółkowską-Suryn,iwą, bogaty  i urozmaicony dział mód i robót.

„Kobieta sama. czyli zbłąkany „Di 'go’1 —  L. 
Ałarawicowej, ;;K rółow a na rnden r o k 1 przez 
Afabel, „Sam otność” — M. K ., .;Pogawęd.ka b-

0d wtorku dnia 23 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44
Najdowcipniejsza kom sdja sezonu.

D a m a  z  l i o u l i t  < :^ u ^ , e
Ciarujące widowisko humoru, wdzięku i bajecznego przepychu, Tysiąc niezwykłych atrakcyj. 
Frauujące momenty. Przepiękne pieśni, Aluzyka. Tanie*. Pikanteria, humor. W roli czołowei 
śliczna kusząca C onstancfe K t n n e l  najelegantsza kooieta Ameryki, która prezentuje 32 
naimodniejsze tualety sezonu. — Partnerzy jej to ulubiony amant Amerykaueir FRANCHOT 
TONE wytworny książę włoski Tułio Carminati i pełen temperamentu Rosjanin Iwan Leblediew

Porank z powyższego filmn w niedzielę 28 bm o godz. 10 i 12. Ceny miejsc od 50 g-oszy



Nr. 293 „GŁOS NARODU11 z 25-go października 1934. 3 tr. d:

to  słyclhał
n t  a f e o t o i e .

Czw artek 25: C hryzanta i  Darji, K ryspina
i K ryspiniana mm.
W schód słońca 6.17, zachód 16.22.
Długość dn ia 10 godzin i  9 min.

Piątek 26: E w arysta  p. m., Ł ucjana i F lorjusza
W schód słońca 6.19, zachód 16.20.
Długość dnia 10 godzin i  5 min.
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n a  TARGOWICY M IE JSK IE J płacono w 
nb. tygodniu  za jeden kilogram  żywej wagi: bu 
baje od 43 do 65 gr, woły 43 do 65 gr, krow y 
40 do 64 gr., jałów ki 42 do 64 gr., cielęta od 46 
g r do 1.10, n ierogacizna od 60 do 90 gr; bitej 
wagi n ierogacizna od 80 g r  do 1.15. Zc spędzo­
nych na ta rg  zwierza.! sprzedano: n a  konsum- 
cję miejscową 1622 sztuk, na konsum ję innych 
gmin 165 sztuk, pozostało niesprzodanych 34 
sztuk.

SMUTNE SKUTKI PIJAŃSTW A. Czarnec­
k i J a n  R ybitw y 8, doniósł organom P P „ żc 
dnia 22 bm. około godziny 18, w czasie gdy był 
w stan ie  podpitym  w  restauracji przy ul. Wie­
lickiej 72, nieznany osobnik skradł mu z kie­
szeni m arynark i portfel z kw otą 103 zł. i legi­
tym ację kolejowa.

POD PRETEKSTEM  KUPNA KASETKI. 
R ynea M agdalena R ękaw ka 4 doniosła orga­
nom P. P ., że dnia 23 o godzinie 18 przybył do 
jej m ieszkania n ieznany osobnik i przedstaw i! 
eię Jej jako  Franciszek Jasińsk i, ośw iadczając 
przytem , że przybył do niej w celu kupua ka 
se tk i mosiężnej, k tó rą  R ynea w godzinach przed 
południowych tegoż dnia sprzedaw ała n a  ta n ­
decie. G dy E y n ca  chwilowo w yszła z m ieszka­
n ia  osobnik ten skradł na je j szkodę biżulerj 
łącznej w artości 182 zł. i zbiegł w niew iado­
m ym  kierunku.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Necka ,".nge 
n ja , zam. w Nowej Olszy pow. K raków  donio­
s ła  organom P P „ że dn ia 20 hm. około godziny 
12 przyszła do jej m ieszkania W ładysław a Ma­
lec, zaan. w Podgórzu i w czasie jej nieobecno­
ści wr m ieszkaniu sk rad ła  na jej szkodę zega­
rek  zloty, m ęski z łańcuszkiem , i  pierścionek 
złoty i obrączkę złotą, łącznej w artości 290 zł.

ZACHCIAŁO SIĘ MU CUKRU. A resztow a­
no S teehlika Jan a , la t 34, w yrobnika ram . w 
W oli Duehaokiej 271, za kradzież 20 kg. cukru 
w artość; 26 zł., dokonanej dnia 23 hm. na szko 
dę F ranciszka K arpierza, zam. w Glisznej L. 11 
pow. Limanowa. C ukier odebrano i poszkodo­
wanem u zwrócono.

AMATOR k o n i .  Przytrzymano Guzika J a -  
KOba, lat 31. ro ln ika zam. w Gołkowicach pow.

raków , za kradzież konia na targow icy miej­
skiej dokonanej dnia 23 bmł na szkodę Franc. 
feendara, zam. w P rądniku  Czerwonym przy
ul. Mostowej L. 4.

OOO

Kraków domaga się udogodnień kolejowych
ZNIŻEK I ZMIAN W

Onegdaj odbyła się n a  Ratuszu K rak. pod 
przewodnictwom Wieeprez. m. lnż. Skoczylasa 
i w  obecności Ław nika Dra Chana oraz zain­
teresow anych organizacyj turystycznych, kon­
ferencja w spraw ie postulatów  m iasta co do 
istniejących połączeń kolejowych w kom unika­
cji wewnętrznej.

Przedstaw iciele To w. Tatrzańskiego, Tow. 
Krajoznawczego, Izby Handlowej i Orbisu o- 
mówili swojo postulaty, których najważniejsze 
dotyczyły połączenia K rakow a ze Śląskiem 
Górnym i Cieszyńskim, Częstochowa. Lwowem, 
Tarnobrzegiem, K rynicą i t, d.

ROZKŁADZIE JAZDY.

W  szczególności podniesiono konieczność 
przyznania miastu charakteru  stacji docelowej 
przy zniżkach 1000-co kinu, oraz przywrócenia 
zniżkowych biletów powrotnych świątecznych 
kom unikacji podmiejskiej w obrębie 50 kim.

Poza tem poruszono spraw ę zniżki cen w 
wozach sypialnych i restauracyjnych, któro 
dzisiaj są bezwarunkowo za wysokie, oraz kil­
k a  spraw dotyczących komunikacji autobuso­
wej.

Powyższe postulaty zostaną przedłożone Mi 
nisterstwu Kom unikacji i Państwowej Radzie 
kolejowej.

Biegły bada akta sprawy Kondziołki.
OSZUŚCI POBIERALI KILKAKROTNIE KOSZTA EGZEKUCYJNE

PŁATNIKÓW.
OD TYCH SAMYCH

W dniu wczorajszym Sąd A pelacyjny w 
Krakow ie, rozpatru jący  sprawę Rudolfa Kon- 
dziolki i tow arzyszy, k tórzy  narazili przez swe 
oszukańcze m achinacje skarb  państw a i 48 ty ­
sięcy obyw ateli pow iatu żywieckiego, oraz po­
w iatów  sąsiednich na wielkie s tra ty  m aterja łne 
i moralne, rozpoczął przesłuchiwanie kilku 
świadków.

Po zeznaniach świadków wezwano biegłego 
Tym berskiego, k tó ry  stwierdził, iż nie da się 
ustalić do k tórej gminy odnoszą się sporządzo­
ne przez oszustów  w ykazy ściąganych podat­
ków .W ykazy te są bowiem niezupełne i bez na 
głów ko w. Udzielenie stanowczych w yjaśnień 
u trudn ia  również biegłemu brak  repartyc ji po­
datku  gruntow ego.

IV trakc ie  zeznań biegłego oskarżony Zu- 
rich w yjaśnia, że nie odszukał żadnego wykazu 
podatku gruntow ego za la ta  1929-30.

IV pewnej chwili jeden z obrońców prosi 
biegłego o w skazanie jak ie kw oty  pobierał Kon 
dziolka za koszta, egzekucji. K ondziołka pod­
chodzi do biegłego i w skazuje na pewne w yka­
zy. Biegły stw ierdza jednak, żc niejednokrotnie 
pobierane były od jednego p ła tn ika dw ukrot­
nie, a naw et trzykrotnie koszta egzekucyjne. 
Za niektóre zaległości groszowe Kondziołka i 
wspólnicy pobierali 1 zł. ty tułem  kosztów  egze 
kucyjnych.

A dw okat Daniel postawni wniosek o skon­
trolowanie przez biegłego raz jeszcze odpowied 
nich pozycyj w księgach, celem stw ierdzenia 
czy K ondziołka istotnie naraził Skarb Państw a 
na straty .

T rybunał odroczył rozpraw ę do dnia dzisiaj 
szego, celem um ożliwienia biegłemu ponowne- 
go przejrzenia aktów  sprawy.

— — oo----------

Brak losów.
* y - i  i‘ ■

G eneralna D yrekcja Loterii Państw ow ej 
otrzym uje liczne reklam acje z powodu niemoż­
ności nabycia, losów loteryjnych w kolekturach. 
W ypowiadane są przypuszczenia, iż losy są 
przedmiotem jakiejś spekulacji i d latego niesu­
mienni sprzedaw cy wycofali je  z obiegu.

J a k  się dowiadujem y od G eneralnej D yrek­
cji Łoterji Państw ow ej, przypuszczenia te są; 
mylne. Rzeczywiście bowiem w szystkie losy zo­
sta ły  przez kolektorów  rozsprzedane, nie pono­
szą więc oni żadnej winy. Ten s tan  rzeczy jest 
wynikiem niestosow ania się części grających  
do wezwań, podawanych za pośrednictw em  
prasy i rad,ja, do term inowego w ykupyw ania 
losów. Gdyby gracze nie odkładali kupna na 
ostatnie dni. D yrekcja Łoterji m iałaby możność 
normować podaż losów stosownie do zapotrze­
bowania.

Samochód za... 100 złotych.

zaw iad o m ie n ia  r k o m u n ik a t y .
w KATOLICKIM ZWIĄZKU POLEK, ulica 

K rupnicza 9, odbędzie sio w p ią tek  26 bni. o go 
dżinie 6 wieczór odczyt, dr. Marji Estreioherów- 
ny pod ty tu łem : „Śluby i w esela w dawnym
Krakowie”.

PROF. SZUMAN O W ITKIEW ICZU. Dziś, 
tj. w czw artek  25 bm. w sali K opernika U. J- o 
godz. 7.15 wieczorem prof. U. J .  S tefan Szuman 
w ygłosi odczyt pt. „N ieznane w artości niezna­
nych dram atów  W itkiew icza11.

yiy: T

r e p e r t u a r  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o .
C zw artek: „L ilia W eneda11.

P ią te k : „L ekkom yślna sio stra11.
Sobota: „Rycerz K am cljow y11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
SW IT: Ich osta tn ie spotkanie.
WANDA: Miłość T arzana (Weissmulier). 
APOLLO: Kama (Anna Sten).
SZTUKA: Dam a z Mon lin Rouge. 

UCIECHA: W iosenna parada {Fr. Gaal). 
SŁONKO: W yrok życia.

- PROMIEŃ: „Skandal w Budapeszcie i „Ho 
łoi Pcnsion*1.

ADRIA: Czy Lucyna to  dziewczyna, 
BAGATELA: M iljarderzy się bawią; na sce­

nie rew ia  „Frontem  do p lan t1.
DOM ŻOŁNIERZA: od 2 2 - 2 0  X. 19o4.

^D o b ran o c  Wiedniu44.
  -oo —

Z TEATRU M IEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­
C K IE G O . Dzisiaj w  czw artek, na preedstawie-

Po przesłuchaniu oskarżonych w procesie o 
defraudację funduszów  uniw ersyteckich Sąd za 
wezwał św iadków. Jeden  z nich studen t poli­
techniki Herm an Norii stw ierdza, żc Budzisz 
urządzał często taksów ką b ra ta  św iadka, eska­
pady w okolicę K rakow a, plącąc za nie ezęśeio 
wo pieniądzmi, częściowo zaś benzyną, pobiera 
na bezprawnie za składów  klinik uniw ersytec­
kich. Benzyny tej w ydal Budzisz bratu  św iadka 
około 800 litrów.

Oskarżonem u Budziszowi nie brakło w oszu­
kańczych m achinacjach fantazji. P rojektow ał

Z PROCESU WL. BUDZISZA I TOWARZYSZY.

kradzeniu skarbca ka ted ry  wawelskiej do An­
goli. Sprawcy mieli się udać do tego egzotycz­
nego k raju  samochodem. W ogóle Budzisz miał 
dziwną słabość do tej katcgorji pojazdów. Za­
mierzał on zakupić darnie swego serca, oskarżo 
nej Łazarskiej, samochód. I  rzeczywiście zaku­
pił go, w płacając tytułem  zadadku... 100 zł. Na 
stępnie gdy mu tę  tranznkeje odradzono, zwró­
ci! au to  i odebrał zadatek.

W  dniu wczorajszym wypowiedzieli również 
swe opinje co do stanu umysłowego oskarżo­
nych rzeczoznawcy prof. W achhoiz i dr. Jan-

on między innemi ucieczkę po zamierzonem o- kowski.

J . Sirniu popularnem, po cenach zniżonymi, 
w aekiego „L ilia Weneda11 pe raz y. 
J u tro  również po cenach zniżonych, komedj 
Wl. Perzyńskiego ..Lekkomyślna siostra .
Pod kierunkiem  Dyr. J . Osterwy. -R y ce rz  K a­
mei,jawy11, kom edja R ity  Rcy- Xa t e  żywej

akcji, odbyw ającej się na terenie cudzoziem­
skim (w Paryżu), przeprow adza au to rka  w for­
mie śmiałej i zajm ującej pewien ak tualny  kon­
flikt w  życiu ludzi „współczesnych11. In teresu­
jącą ta  nowość ukaże się n a  naszej scenie w 
sobotę, 27 hm.

HANKA ORDONÓWNA, nasza św ietna pie­
śniarka. k tórej wysoki artyzm  słowa oraz fascy 
nująca in te rp re tac ja  ak to rsk a  poryw ają publicz 
ność, a  w  k tó re j ustach piosenka przenika do 
fłobi serca i duszy ,rozm arza i oszałamia, wy­
stąpi dziś, we czw artek 26 bm. w Starym  T ea­
trze.

 OOO-----

R e s  s a c r a  m i  s e r .
Otrzym aliśm y następujące pismo: „Res sa­

cra m iser”, to  jedna z zasad, k tó rą  począł duch 
ludzki z myśli swej i serca, w nikając w tajem ni 
cza głębie na każdym  niemal kroku zastępują­
cego mu drogę zjaw iska: człowieka — biedaka.

Zewnętrzny łachm an, z tak ie j czy innej 
u tk an y  nędzy, oczom prawdziwego człowieka 
nic zdołał przesłonić kry jącego  sic pod łachm a­
nem m ajestatu  świętości.

W całej jasności pierwszy dojrzał ją w ubo­
gim N ajlepszy Człowiek-Bóg. Od tej chwili ubo 
gi nabył praw  nietylko do po trak tow an ia go 
uarówni z innymi, n a  zasadzie człowieczeń­
stw a; owszem, oblały go blaski, k tó re  każą 
nam patrzeć z czcią specjalną, jak  na kogoś, 
komu sam Bóg okazał specjalny wzgląd: przy­
staną! przy nim. słowo z nim zamienił, dotknął 
jego ran  czy w ysłuchał jego skarg, i 11:1 jcenniej 
szo dał błogosławieństwo — pomoc, a  z nią po­
kój i radość.

A za C hrystusem  ty lu  ich wyszło ku ubo­
gim —  i Franciszek, sam Biedaczyna, i Win­
centy, Ojcem ubogich nazw any, a  wszyscy

przed m ajestatem  Ubóstwa korzyli się, składa 
ją o w ofierze siebie czy to, co swem nazwać 
mogli, odnosząc w nagrodę za to w łasnej duszy 
pogłębienie i udostojnienie —  de sacro sacrum.

Pani Bieda nie zeszła z granic ziemi, i dziś 
nie zbyła się swej dostojności, nie strac iła  nic 
z swej mocy uczłowieczającej człowieka! Korzy 
stajm y zatem  z jej obecności i wśród nas, i na 
miejscu, gdzie m a się w swym pochodzjc po poi 
skiej ziemi zatrzym ać —  w K rakow ie, przy uli­
cy W arszawskiej... uczcijmy ją , choćby wdowi 
sk ładając  grosz, na budowę „Domu Miłosier­
dzia im. św. W incentego a  Paulo!11

Ks. Dr. Mar ja n S tark.
W  „Domu Miłosierdzia im. św. W incentego 

a P aulo” Stowarzyszenie P ań  Miłosierdzia po­
mieścić ma ubóstwo tak  jaw ne na ulicach K ra­
kowa. K ażdy najm niejszy datek  przy ję ty  bę- 
dzie z wdzięcznością przez sek re ta ria t S tow a­
rzyszenia P ań  Miłosierdzia: K raków, ul. W ar­
szaw ska 6. Nr. P. K. O. 406.170.

Wpadł pod tramwaj.
W czoraj o godz. 12 w południe u zbiegu 

ulic Lwowskiej i św. B enedykta w padł pod

tram waj nr. 6 70-lctni tragarz  Chiel Goldstein, 
Kalwaryjska. 43.

Ofiara nieszczęśliwego w ypadku doznała 
złamania lewego uda. Lekarz Pogotow ia R a­
tunkowego przewiózł Goldsteina na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Akadsmja z okazji święta państwowego 
Czechosłowacji.

Program  Akademji, urządzonej z okazji 
św ięta narodowego Republiki Czechosłowackiej 
przez Tow arzystwo Polsko-Czechosłowackie w 
Krakowie w sali Klubu Społecznego, R ynek 25, 
dnia 28 bm. o godz. 11, przedstaw ia się nast.: 
1. Hymn państw ow y czechosłowacki i polski 
odśpiewa, chór „Echo11 pod b a tu tą  prof. W allek- 
W alewskiego. 2. Przemówienie prezesa Towa- 
rzysta  prof. IV. Goetla. 3. Przemówienie dr., 
Fr. Błońskiego pt. Rola więzienia politycznego1 
n a  Szpilbergu w stosunkach polsko-czeskich.] 
4. B. Smetany: Veno, odśpiewa chór „Echo”.

Komunikacja z cmentarzem w dni 
zaduszne.

W myśl zarządzeń w ładz kom unikacja z 
cm entarzem  w dni zaduszne wobec uruchomie­
nia liuji tram wajow ej, będzie się odbywać w 
sposób następujący: Ruch kołowy w ul. Rako­
wickiej jest dozwolony tylko w jednym kie­
runku t. j. od ulicy Lubicz do Om eutarza ra­
kowickiego. Pojazdv dowożące publiczność na 
cm entarz mogą. się zatrzym yw ać jedynie po pra 
wej stronie jezdni ul. Rakow ickiej przy końcu 
parkam i okalającego dom M iejskich Zakładów  
ogrodniczych. Pow rót tych pojazdów do m iasta1 
będzie się odbywał ul. Modrzewiową i Al. 29 
L istopada względnie ul. Kamienną. Postój do­
rożek konnych, automobilowych i pojazdów 
pryw atnych wyznacza się za budynkiem  afccy- 
zowym, wzdłuż ul. Modrzewiowej obok now ego 
om entarza, w ul. 29 L istopada itd. Ruch pieszy 
w ul. Rakowickiej w stronę cm entarza odby­
wać się będzie lewym chodnikiem idąc od mia­
sta, a  z powrotem  lewym chodnikiem idąc ku 
m iastu.
ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI MATURYCZNEJ.

IV sobotę dnia 27 bm. o godz. 7 wiecz. przy 
ul. Gołębiej 6 w siedzibie krakow skiego ko ła To 
w arzystw a Nauczycieli Szkół W yższych 'wygło­
szony zostanie trzeci refera t zbiorowy na tem at 
reform y egzam inu dojrzałości w gimnazjum. Po 

oforaeie dyskusja. Pożądana je st obecność ta k  
że przedstawicieli kół rodzicielskich, gdyż wy­
niki obrad podane będą do wiadomości Minister 
stw a W R i OP, jako opinja sfer zainteresow a­
nych. W stęp wolny.

1— ~-oo -
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Informatorowi z Goczałkowic oznajmiamy, 
że zapytania jego w związku z kosztam i przo- 
wo7.ii środków żywności dia powodzian prze­

kazaliśm y członkowi W ojew. Komitetu Pomo­
cy w  Krakowie. Spraw a będzie zbadana, szcze­
gółowo.

Autorowi wiersza „Dzień Zaduszny” , F . J.
N adesłany wiersz nie stoi n a  literackim  po­
ziomie.

D z i ś  na ekranie teatru świetlnego „ U C I E C H A ”  Starowiślna 16.
F r a n c i s z k a  G a a l znana powszechnie z fiimn .CZIBI* 

w nowym arcydziele bumom

Wiosenna Parada 99

( F r i ih f a h r s  p a ra c ie ) .  Komedia austrjacka w języka niemieckim, Scenarjusz: Hubert 
Marischka. — Muzyka Robert Stelz. — W głównych rolach: Wolf P. Retty, Paweł H6r- 
biger, Hans Moser, Tibor v. Halsnay, Theo Lingen, Hans Richter, Fritz Imhoff, Anton

Pointner. Adela Sandrock i inni.
Zdjęcia wykonano w Burgu Cesarskim w Wiedniu.

P rz e d s ię b io r s tw o  Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JURSKI
ECraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98,

Efektowne i tanie oświetlenie wnętrz i wystaw lokali h a n d lo w y c h  
osiąga się a  f  a  mm* ę y

żarówek „Rexużywając
Oferty I prospekty na żądanie bezpłatnie*
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Spółdzielczość zachodniej Polski
opiera się skutecznie kryzysowi.

W  ub. poniedziałek toczyły sio w Poznaniu 
obrady sejmiku Związku Spółdzielni zarobko­
wych i gospodarczych. Przewodniczył im pa­
tron  spółdzielni dr. Seydlitz. Ze spraw ozdania 
w ygłoszonego przez dyr. Nowakowskiego w y­
nika. że spółdzielnie, które nie sprzeniewierzy­
ły się ustalonym zasadom pracy spółdzielczej 
i n a  >woim własnym terenie przeprow adziły 
program  dellacji, —  nietylko uchwyciły już 
równowagę i pracuią normalnie, ale często po
przejściowym spadku obrotów rozszerzają « a ;nika? iikwidacv jne  zaś -  ty lko "ospodawtwc,
■zdrowych podstaw ach swoją działalność. Dzię- wieiekie> W ty c h ‘orzeka
ki tym  w łaśnie potriySlnym objawom ogólny I rzJU] roz;emczv Xa
spadek  obrotów był w roku ub. mniejszy niżj 

stopniowego przezwyciężania

Akcja oddłużeniowa rolnictwa.
III. 'Rozdział YJl-my rozporządzenia oddłu 

żeniowego przewiduje postępow anie układowe 
i likw idacyjne rolników. T ak  jedno, jak  i dru­
gie odnosi się do posiadaczy gospodarstw wiej 
skiclt, średnich i dużych, jeżeli ich zadłużenie 
w stosunku do w artości m ajątku przewyższa 
w gospodarstw ach średnich 75 procent, zaś w 
dużych o obszarze od 500— 1000 ba — 50 pro­
cent. od 1000— 2000 ha — 40 procent j obsza­
rze powyżej. 2000 h a  —  30 procent. Postępo­
wanie układow e obejmuje cały m ają tek  dhiż-

zawsze u-

w 1932. Proces 
kryzysu postępuje świadcząc o odporności or 
ganizacyj spóldzie!czych.

Ilość spółdzielni związkowych 
końcem roku 480 czyli uległa 
zmniejszeniu. Są

czem polega 

postępow anie układowe*

W edług specjalnej procedury można będzie 
zawrzeć układ w odniesieniu do gospodarstw  

wyniosła z wiejskich, których posiadacze bądź skorzystali 
n ieznacznem u, z ulg, bądź nie skorzystali ze względu na sto  

one rozmieszczone na. rerenie j piień zadłużenia, jeżeli zaprzestali płacenia
województw poznańskiego (385) pomorskiego 'sw oich zobowiązań pryw atno praw nych i pu-
11 i ślą.-kiego 33. Dwie spółdzielnie mają. sie­
dzibę w Gdańsku. Ogólna ilość członków w 
spółdzielniach w ynosiła 237 tysięcy. Najwięcej 
ubyło ich w ciągu roku w spółdzielniach kicdy- 
towyeh i rolniczo-handlowych.

W zrost ilości członków zanotow ano w spół­
dzielniach mleczarskich, spożywczych itd.

Spółdzielnie kredytow e ograniczyły silnie 
udzielanie kredytów. W kłady na książeczkach 
oszczędności wynosiły około 47 i pół milj. zł., 
z końcem zaś roku 44 milj. 700 tys. zł. Ubytek 
wkładów był jednak dw ukrotnie mniejszy niż 
w roku 1932. Spadek sprzedaży w „Rolnikach'1 
wynosił około 26.5 proc.

Czysty zysk w ykazany przez spółdzielnie 
związkowe w roku sprawozdawczym, wynosi} 
1,607.262 zł. wobec 1.768.196 zł. w  roku 1932. 
S tra ty  natomiast, w yniosły 3,7 miljooów zł wo­
bec 5.9 milj.w roku poprzednim.

Obszerne przemówienie na tem at reorgani­
zacji ruchu spółdzielczego wygłosił patron dr. 
Seydlitz. Mówca poddał spokojnej, a le  ostrej 
k ry ty ce  w prow adzane przez rząd zmiany.

We w torek  toczyła się dyskusja uad wygło 
szonemi sprawozdaniam i, poczem nastąpiło 
zam knięcie zjazdu.

Wybory do rad gromadzkich
w powiecie brzeskim.

W powiecie brzeskim odbędą się wybory 
w dniu 27 ,bm. W kilkudziesięciu gminach s ta ­
ją do w alki dwie listy: ludow a i sanacyjna, 
w' reszcie gmin nastąpił kompromis, wobec cze 
go zgłoszono tylko jedną, tak zwaną gospodar­
czą listę. — Ja k  ten kompromis w ygląda, do­
wodem cyfry: Strzelce Małe na 16 radnych — 
4 B. B., resz ta  ludowcy, Strzelce W ielkie na 
20 radnych — 6 B. B., resz ta  ludowcy, R ajsko 
na  12 radnych —  2 B. B., resz ta  ludowcy, Jur­
ków n a  16 radnych — 4 B. B., reszta ludowcy, 
Tworkowa na 20 radnych —  2 B. B., reszta 
luęlowcy, Charzewice na  16 radnych — 3 B. B. 
resz ta  ludowcy, Doły na 16 radnych — 2 B. B. 
resz ta  ludowcy, Biesiadki na 20 radnych — 3 
B. B. resz ta  ludowcy, Łoniowa na 20 radnych 
—  sami ludowcy.

W  szeregu gmin ..krakowskim  targiem 1' po­
dzielono się mandatami po połowie. Do takich 
gmin należą: Iwkowa 30 radnych — 15 ludow ­
cy  a  15 B. B.. Połom 20 radnych (10 ludowcy, 
10 B. B.) Tymowa n a  20 radnych (10 ludowcy, 
10 B. B.) Porąbka Uszewska na 20 radnych 
(10 ludowców, 10 B. B.).

Przed likwidacją Funduszu Bezrobocia.
W dniach najbliższych spodziewane jest 

powołanie przez m inistra opieki sp o łe czn e j ko­
m isarza, k tó ry  przeprowadzi likwidację Fundu­
szu Bezrobocia oraz czynności, związane z prze 
kazaniem działalności F. B. Funduszowi Pracy. 
Jednocześnie ustąpi dotychczasow y prezes za­
rządu głównego Funduszu Bezrobocia dr. Ka­
zimierz Duch.

.Tak słychać, na stanow isko kom isarza po­
woi,'vny ma być jeden z wyższych urzędników 
m inisterstw a opieki społecznej. Na. okres przej­
ściowy kom isarz przejm ie wszystkie upraw nie­
n ia przewodniczącego i zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia.

 0OO000---------

Giełdowe cen; zboża
Na giełdzie zbożowej w K rakow ie notowa 

tto wczoraj następujące ceny.
Pszenica dw orska czerw, stand. 19.75-—20.25 

biała stand 19.50— 19.75, targow a stand. 19— 
19.25. 75,76 kg. dw. czerw. 20.75—21.25. żyto 
dw orskie stand. 16— 16.25. targow e 15.75—4 6, 
owies dworski stand. II 16.25— 16.75, targow y 
stand. 15.50--15.75. jęczmień dw orski 16.50— 
18.50. targow y 16.50— 16.75. groch W iktorja 
W ielkopolski 47— 49. pólw iktorja Małopolski 
36— 41, zw ykły jadalny 30—33. polny Pastew­
ny 2 1—26,'fa śó la  biała 26—28. diuna 28— 29. 
fasola W achtel 23—24; m akuchy rzepakowe

hliczno prawnych. W procedurze przewidziane 
je st otwarcie postępow ania, spraw dzenie wie­
rzytelności omówione są zasady projektu  ukła­
du. W reszcie postępow anie likw idacyjne poda­
je  zasady likwidacji gospodarstwa wiejskiego 
w drodze przymusowej, jeżeli uk ład  nie został 
zaw arty, bądź jeżeli nie został zatw ierdzony 
przez urząd rozjem czy, lub też jeżeli został u- 
nieważniony. L ikw idacja odbywać się będzie 
przez sprzedaż nieruchomości, wchodzących 
w skład gospodarstw a w iejskiego w drodze e- 
gzekucji, w edług kodeksu przepisów postępo­
wania cywilnego, ze zmianami wprowadzone- 
mi rozporządzeniem . Zmiany te  m ają  na celu 
przyspieszenie procesu likw idacyjnego.

W stosunku do dłużników

BANKÓW PAŃSTWOWYCH

ulgi oddłużeniowe polegać będą. na częściowom  
umorzeniu sumy dłużnej, rozłożeniu sp łaty  za­
ległości, oraz na obniżeniu oprocentowania. 
D la celów oddłużenia utworzone będą w Ban­
ku Rolnym i Banku Gosp. K raj. specjalne „fun

•bu państw a w tych bankach, oraz ich przyna­
leżności, papiery w artościow e, stanow iące w?a 
sność skarbu państw a, oraz inne sumy, przeka­
zywane przez m inistra skarbu na ten  cel. Tak 
utw orzone fundusze oddłużenia, k tórych  łącz 
na wysokość przekroczy prawdopodobnie 100 
miljonów zł,5 zużyte zostaną na cel oddłużenia 
rolnictw a oraz insty tncy j i przedsiębiorstw  rol­
niczych w myśl szczegółowych zasad i w arun­
ków, k tóre w porozumieniu z ministrem rolni­
ctw a j reform rolnych ustali minister skarbu.

W zakresie kredytu  długoterm inow ego, prze 
w idyw ane są w szczególnych w ypadkach pe­
wne umorzenia kapitału sumy długu. Ogólnie 
ulgi polegać będą na konwersji zaległych rat 

j kredytu długoterminowego na nową pożyczkę 
gotówkową amortyzacyjną, lub też na rozłoże­
niu spłatę zaległości na szereg dogodnych dla 
dłużnika ra t.

W ysokość i charak ter ulg. udzielanych 
dłużnikom Funduszu Obrotowego reformy 

rolnej
uzależniona je s t od źródła, z k tórego  powstało 
zadłużenie. N ajw iększe ulgi przyznane są dłu­
żnikom, zobowiązanym z tytułu nabycia ziemi, 
obojętne czy z m ajątków  państwowych, czy 
parcelacji pryw atnej. W pierwszym w ypadki; 
ulgi udzielone będą na podstaw ie nowego o- 
szneowania, przystosow anego do zmniejszonej 
w artości nabytych  gruntów  i zabudowań' w wy 
padku drugim nastąpi

obniżenie sumy dłużnej o 50 pitocent.
W zakresie k redy tu  m elioracyjnego usta lo­

na została zasada, by zadłużenie p i  udzieleniu 
ulg nie przekraczało sumy 500 z ł  za hek tar 
meljorowanych gruntów .

W szystkie k red y ty , udzielone z Funduszu 
Obrotowego Reformy Rolnej do dnia wejścia 
w życie omawianego rozporządzenia, przenie­
sione bećlą do now ych ' okresów umorzeń, przy 
oprocentow aniu w ysokości 3 proc. w stosunku 
rocznym , przyczem w w ypadkach gdy okres 
sp ła ty  nie będzie przekraczał la t 5-ciu. żadne 
odsetki pobierane nie będą. O kresy umorzeń

N O W O - O T W A R T A

restauracja i bufet
„ZACISZE*'

przy  u licy SZE W SK IE J  37 ( ró g  pląitt)

pod kierawnlcfien (I. w łiłt. H iibrai Ifesiiftskiij)

P. WACŁAWA L IP IŃ S K IE G O
polata znakomite obiady,menu z 3-dań 1 zł. 60 gr 
kolacje oraz śniadania wledertskla. Bufet obficie 

zaopatrzony w zimne i ciepłe przekąski.
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dusze oddłużenia11. Złożą się na nie loka ty  skar dochodzić mogą do Ja t 60-eiu

D z is ie js z a  s y t u a c ja  k r e d y t o w a  w s i .
Jeżeli do wym ienionych postanowień doda­

my dekret now elizujący ustaw ę z roku ub. o 
banku akceptacyjnym  w  tym mianowicie kie­
runku, że bank ten dostaje praw o em itowania 
w łasnych obligacyj, k tó re  służyć m ają  do 
przejm ow ania wierzytelności rolniczych insty- 
tucyj kredytow ych —  otrzym am y przegląd ca­
łokszta łtu  postanow ień oddłużeniowych w tej 
formie, jak  one dotychczas dosta ły  się do wia 
domości publicznej.

Okazuje się przedew szystkiem , iż są to ty l­
ko przepisy ramowe, a  właściwą treść wniosą 
w nie dopiero rozporządzenia wykonawcze. — 
Niewiadomo dziś jak  będzie rozw iązane tak  za ­
sadniczej w agi zagadnienie jak  n. p. upłynnie­
nie tych banków  i kas, które operują w w ięk­
szości lub w całości pryw atnym i w kładam i.

Weźmy n. p. pod uw agę jakąś spółdzielczą 
kasę S tefczyka, k tórej dłużnicy n a  podstawie 
dekretów  oddłużeniowych .przeprowadzają kon. 
wersję pobranych kredytów  n a  la t 14. Oznacza 
to całkow ite unieruchom ienie n a  ten okres cza­
su jej pretensyj, gdy tym czasem  musi ona 
przecież w ypłacać w kłady za krótkoterm ino- 
wem wypowiedzeniem. Kas tak ich  nie podobna 
skazać na niewypłacalność, muszą być przew i­
dziane środki n a  podtrzym anie ich płynności. 
Jak ie  jednak będą te środki i skąd  będą za ­
czerpnięte —  na to dekrety  nie d a ją  narazie 
odpowiedzi. N asuw ają się uzasadnione obawy, 
iż akcja oddłużeniowa, k tó ra  powinna być w 
sposób jasny, stanowczy i w możliwie najkrót­
szym czasie przeprowadzona —
ROZWLECZE SIĘ NA CZAS NIEOKREŚLONY 
iż ukazywać się będą wciąż nowe rozporządze-

13.50— 14. lniane 10.50— 17, soja śru t około 
41/46 proc. b. i tl. 21— 22. siano słodkie 9— 
9.50. średnie 7.50— 8, kw aśne 5— 6.50, potraw . 
5—7, koniczyna pastewna. 9— 10, słom a długa 
5— 5.50 ziemniaki stołowe 4—420; rzepak zi­
mowy bez w orka 40—41. rzepik czyszczony 
s łodk i ,  le t. 37—38 siem ię lniane 42—43 m ak nie 
bieski z workiem 44— 46. km inek kraj. Czysz­
czoń v  130— 135. koniczyna nasienna b ia ła  80 
— 120, surowa czerwona 120—130, esparseta z 
workami 20— 21. mąka, pszenna gat. IA st. 
wym. 0-20% 35.50— 37.50. IB st. wym. 0-45%

3 0 .5 0 — 3 1 .  L  r a -33— 34.50 TD poznali. 0-60% 
zowa 0.95%  16— 16.50; m ąka żytnia okr. k ra­
kow skiego: 1 gat. 0-55% 20.25—26.50. I gaf.

25.50, II gat. sitkowa po wym. 
•w% 16.50— 17. po wym. 65% 14.75— 45. fazo.
0-65% 25.25-

wa 20— 20.50. m ąka żytnia okr. Poznań. I  gat. 
st. wym. 0-65% 26— 26.50. otręby żytnie stan ­
dartow e 9.75— 10. pszenne średnie 9.75— 10, 
Tendencja spokojna, dowozy małe,.

nia i ln ia n y  już powziętych decyzyj, co tylko 
pogłębi zamieszanie i zaostrzy stan  niepewno­
ści.

Trzeba, zdać sobie spraw ę z tego. że już 
same zapowiedzi ukazania się dekretów  od dl u . 
żenjowych pow tarzane od szeregu m iesięcy — 
stw orzyły na wsi nadzieje, iż długi zostaną u- 
morzone. K tóżby w tych w arunkach spłaca! 
ra ty  i- procenty skoro nawet, niektórzy posło­
wie z obozu BB i sekre tarze  sanacyjni rozbu­
dzali na wiecach takie nadzieje. W ynik jest 
ten, iż wieś dzisiaj wogóle nie płaci: przew aż­
nie nie może płacić ze względu na konjunktu- 
rę płodów rolnych ale także i nie chce płacić 
z powodu zaniku moralności płatniczej. Tu 
właśnie leży isto ta zagadnienia.

Spółdzielcze organizacje oszczędnościowo- 
kredytow e zmuszone były podjąć wprost w in­
teresie egzystencji całego ruchu oszczędności i 
kredytów na wsi —  walkę, z tern zachwianem  
poczuciem obowiązku zwrotu pożyczonej go­
tówki. Mimo to  są cale pow iaty jak  n. p. mie­
chowski, stopnióki i i., k tó re  długów nie p ła­
cą i niemal jawnie stw ierdzają brak  jakichkol­
w iek w tym  kierunku  zamiarów. N atom iast do 
Centralnej Kasy Spółek rolniczych nadchodzą 
od takich spółek petycje o kredyty do 100.000 
zł. (!), oczywiście bez żadnej trosk i o to, czy 
będą one miały moż.ność k iedykolw iek spłacić 
tak ie  sumy.

Pozatem  należy zaznaczyć, iż wbrew te ­
mu, co p. min. Zawadzki zaznaczył, jakoby 
w projektow anych zarządzeniach staw iał sobie 
za zasadę nietykalność sumy kapitałowej — 
zasada ta  nie została w pełni przeprowadzoną. 
Na czele bowiem przyznanych ulg i to z sa­

mego praw a, figuruje możność skonwertowania 
części zadłużenia prywatnego listami zastaw­
nymi, które wierzyciel będzie obowiązany 
przyjmować al pari, t. j. w rzeczywistości po 
połowie ich nominalnej wartości, gyiyż ty le w y­
nosi w artość kursow a tych papierów . Pozatem , 
jak  tw ierdzą poinform owani, przewidziane są 
pewne bonifikaty długów pryw atnych w  razie, 
jeżeli dłużnik uskuteczni przedterm inow e spła­
ty  ra t. Bonifikaty te m ają dochodzić do 30% 
kapitału.

NIEWESOŁE PERSPEKTYWY RUCHU 
OSZCZĘDNOŚCIOWEGO I KREDYTOWEGO.

D ekrety obecne są rozszerzeniem akcji od­
dłużeniowej z Toku ubiegłego. P rzeprow adzo­
no już na jej zasadzie dotychczas dużą ilość 
konw ersuj i obniżenia, procentów . T eraz rząd 
idzie dalej. Mamy zatem oddłużenie poniekąd 
w permanenc-ji. Nie trzeba dodaw ać iż je s t to 
objaw pogłębiający niepewność stosunków  i 
ta k  już wytworzoną, kryzysem  gospodarczym. 
K ryją się w tum jednak  również poważne nie­
bezpieczeństwa dla ruchu oszczędnościowego i 

kredytow ego na wsi, k tó ra  gdy  nie będzie 
mieć w łasnych należycie funkcjonujących, 

spółdzielczych insty tncyj kredytow ych —  ła ­
two może dostać się w niszczące szpony lich­
wiarzy, (j. o.)

im m  m  ctoby
w różnych  w ielkościach

tarclo do naD&cia o nrnsg:

mmm
Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

Sefegzamy.
Rokowania japoiisko-amerykaiiskie.
Londyn, 24. 10. (PAT.) Dzisiaj w południe 

zakończyły się rozmowy amerykańsko-japoń. 
skie. Po przedstaw ieniu przez delegatów  japoń­
skich w ogólnych zarysach stanow iska Japo- 
nji, delegaci am erykańscy poprosili o w yjaś­
nienia,,

Davis oświadczył, że rozmowy nie dotyczy*, 
ły  szczegółów politycznych i ekonomicznych. 
Stanowisko Japon ji —  tak , jak  je  sform uło­
w ała delegacja  japońska —  nie było niespo­
dzianką dla delegatów amerykańskich.

N astępne zebranie obu delegacyj odbędzie 
się po zebraniu delegacji japońskiej i angiel­
skiej. Ju tro  przewidywane są rozmowy amery- 
kańsko-brytyjskie. Propozycje japońskie prze- 
kablowano niezwłocznie prezydentow i Roose- 
veltowi. Japończycy —  jak  stw ierdza dełega-, 
cja am erykańska — kładą największy nacisk 
na sprawę równości w dziedzinie obrony. Roz­
mowy praw dopodobnie przez jak iś  czas będą 
toczvłv sie na temat propozycyj japońskich. __

Biit i c«rizi«nfiie WAM D A 99
w t H t m  iw la tln ym

Nowa karta w dziejach kinematografii! — Nie było niczego podobnego od czasów rzymskich 
cyrków. — Największe arcydzieło stworzone pod kierownictwem W. S. VAN D4Kr A. twórcy 

.Człowieka Małpy*. .Trader Horn* i Eskimo* — 
w r

N1K.OSC TARZANA
J O H N Y  W E I S S M U L L E R

Człowiek o zwierzęcych nerwach, sławny mistrz pływacki, który w filmie tym dokazuje cudów 
zręczności i siły — oraz czarująca M a u ra e n  0 ’SulflSvaii, H a ll H am ilton * Pawefr Ca- 
va n au gh . — R e i. CecfraZ GlS»b®ns. — Sensacja goni za sensacją. — Przygody, które 
każdego wprawia w osłupienie. — Największe napięcie — najciekawtza akcja najczulsza 
miłość. -  Film „Człowiek Małpa" byt zaledwie VlO() częścią tego niebywałego arcydzieła, 
którego się nie da opisać. — Każdy musi je zobaczyć. Mimo niebywałych kosztów nabycia 
tego filmu ceny,miejsc niezmienione. — Ponadto w programie: Międzynar. Zawody Balonów 
Wolnych o piihar Gordon Bennetta w Warszawie. — początek seansów w dnie powszednie 
o godz. 5, 7 i 910 w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr. 6. Sala centralnie wentylowana.

mmmmm*
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$ ie re s ośrodkiem wygasającej rewolucji
Madryt, (PAT) Na mocy rozporządzenia 

w ładz w ojskow ych w  Oviedo ruch uliczny do­
zwolony je s t do godziny 22. Obecnie ośrodkiem 
rewolucji jęst miejscowość Mieres, gdzie pow­
stańcy zainstalowali, fabryki bomb. Bombardo­
wanie z samolotów okolic Oviedo było tak  gw ał 
towne, że w wielu miejscowościach znaleziono 
niepochowane zwłoki ofiar bombardowania. — 
A resztow ania trw ają  w dalszym  ciągu.

)ig powietrzny z Anglji do Australii.
Londyn, 24. 10. (PAT). Obecna sy tuac ja  w 

n’yścigu pow ietrznym  A nglja—A ustra lja  przed 
staw ia się następująco: 3 aparaty: angielski, ho 
lenderski i amerykański przybyły już do Mel­
bourne, kończąc w ten sposób wyścig. Jed n a  
maszyna angielska uległa we Włoszech nie­
szczęśliwemu wypadkowi, w którym obaj lo tn i­
cy Postradali życie. 6 sam olotów  wycofało się, 
w tern 2 angielskie (1 Mollisonów), jeden boleń 
derski, jeden z Nowej Gwinei, jeden au s tra lij­
ski i jeden am erykański. 10 aparatów kontynu- 
u ' e lot. Z liczby te j jeden sam olot bry ty jsk i 
Przeleciał już nad  Timor, jeden duński i dwa 
b ry ty jsk ie  znajdu ją się w Indjach  wschodnich, 
dwa bry ty jsk ie w  Indjach zachodnich, jeden a- 
o ierykański i jeden austra lijsk i do tarły  dziś ra ­
no do Indyj zachodnich. W tyle pozostają jesz­
cze dwa aparaty brytyjskie. Jeden z nich w sku­
tek  uszkodzenia motoru znajduje się na Cyprze, 
drugi zaś ze złam anym  propclerem  w T atoi 
w Grecji.

Krwawa bójka na msczu piłkarskim .
Sofja, (PAT.) W mieście Sewljewo na. pół­

nocy Buigarji wydarzyły się na meczu piłkar­
skim krwawe sceny.

K iedy w czasie meczu pomiędzy m iejscowe, 
mi drużynam i sędzia podyktow ał rzut kam y, 
pom iędzy piłkarzam i pow stała bójka, w której 
najwięcej ucierpiał sędzia. Na w idok bójki pu­
bliczność wtargnęła na boisko i przyłączyła 
się do walczących, przyczem w  ruch poszły t a ­
kże i noże. K iedy policja położyła k res bójce, 
na boisku zostało kilka osób ciężko rannych, 
w śród .któryc-h znalazł się i sędzia meczu, a 
ponadto wielu lżej rannych,

JUGOSŁOWIAŃSKI POSEŁ U LAVALA.
Paryż, (PAT.) ..P etit Parisien" donosi, że 

m inister Laval p rzy ją ł posła jugosłowiańskiego 
w  Paryżu Spalajkowicza, W  czasie dłuższe 
rozm owy na różne tem aty, potwierdzone zo 
sj aly> 3a,k  pisze dziennik, w sposób gorący nie 
złomne więzy, łączące Jugosławję z Francją.

. »Łxcelsior“ podaje, że na zakończenie wczo 
a.iszego posiedzenia rady  m inistrów  min. La- 

Tal podkreślił, iż wbrew wiadomościom niektó­
rych dzienników zagranicznych, nie składał ża­
dnego oświadczenia na temat odpowiedzialno­
ści o charakterze międzynarodowym, jaka mo­
że być wysunięta spowodu zamachu w Marsy-
i.i>.

Kampania o reformę ustroju Francji.
LEWICA PRZECIW’ PROJEKTOM DOUMERGUEA.

Paryż, (PAT.) Główna uw aga prasy  zwró­
cona jest wciąż na sprawę reformy ustroju 
państwa. Dzienniki prawicowe m ają nadzieję, 
że wysiłki prem jora l)ouinergue‘a uwieńczone 
zostaną powodzeniem. Lewica natom iast w y­
stępuje przeciwko projektom premiera.

Praw icow a „Echo de Paris“ zapytuje: Cze­
go może obawiać się premjer? i odpowiada na 
to pytanie, że — obalenia przez izbę deputo­
wanych lub seirat. Ew entualność ta. zdaniem 
dziennika, jest mało prawdopodobna, ponieważ 
konspiratorzy pójdą w rozsypkę, skoro poczu­
ją, żo Dotmiergue zdecydowany je s t staw ić im 
czoło. Pismo wyraża, nadzieję, że premjer nie 
pójdzie na żadne ustępstwa, czy kapitulacje,

•któreby pozbawiały jego p ro jek ty  isto tnej w ar 
tości. W olałby on raczej być obalonym przez 
parlam ent, broniąc mężnie swych pozycyj.

R adykalno-socjalny „Oeuvre* pisze: Dou-
mergue powinien zdać sobie spraw ę z rzeczy­
wistości. Jego pierwotny projekt niema naj­
mniejszych szans powodzenia.

Oba powyższe dzienniki notują pogłoski, ja  
koby ministrowie Hprri-ot, Flandin i Maeąnet 
zamierzali zwrócić się do premjera Doumer- 
gue z przedstawieniem mu trudności parlamen­
tarnych. jakie pow stałyby ze zmniejszenia u- 
prawnień senatu w kwestji rozwiązywania 
izbv. J ” \

Stanow czy ton oświadczeń prem |era.
Paryż. (PAT). Kola. parlam entarne i poli­

tyczne z w ielką uwagą śledzą rozwój sy tuacji 
wewnętrznej. Rządowe projekty reformy kon­
stytucji napotykają na silny opór niektórych

Prem jer Doumergue nie sprecyzował jeszcze 
dokładnie swego stanow iska. Uczyni to dopie­
ro na 3 dni przed otwarciem sesji parlamentar­
nej w mowie, k tó ra  będzie transm itowana

ugrupowań parlamentarnych, który w yraził się przez radjo. Przedtem odbędzie się

Ceny zniżone

ii
K upujący w porst od ks. prof. S ieniatyckiego

Kraków, Jabłonowskich L. 28.
wymienione poniżej jego książki otrzymują 

33 p roe an t rab a tu
łamiast dotychczasowe 25 procent tak, ż* ceny 
-r-rg*- Wspomnianych książek będą wynosić.

I. Z arys d o g m a ty k i K ato l.:
Tom I. wyd. 2 O Bogu jednym

1 trdjosobowym str. 540 . 6,.>0 zł- (dot.) 7.uO
Tom II. wyd. 2 O Bogu Stworzy^

cielu i Odkupicielu str. 385 7.80 ,
Tom III. wyd. 2 O łasce i cno­

tach wlanych str. 286 . . 6. „
Tom IV. wyd. 2 O Sakramentach 

i r z e c z a c h  ostatecznych
str. 473 ................................. 9Jo ’

41* A p o lo g e ty k a  c z y li d o g ­
m a ty k a  fu n d a m e ta ln a
str. 374 .................................  7-15 »

9 . -

7 . -

11.25

8.25

K o sz ta  p r z e s y łk i  p o n o sz ą  k u p u ją c y .

Świętokradztwo w kościele 
w Mszanie Dolnej.

Limanowa. (PAT). Onegdaj nieznani spraw­
cy  skradli w kościele parafialnym . szanie 
Dolnej wota z ołtarza, zabierając 11 pier. moli­
ków srebrnych i złotych, świętokradztwa doko 
nano w biały dzień. Aresztowano czterech cy­
ganów, jako podejrzanych o kradzież.

Odbudowa mostów na Podhalu.
Limanowa. (PAT). Onegdaj odbyła się uro­

czystość poświęcenia odbudowanego Prz®z Sll~ 
perów mostu w Limanowej. Oddano również do 
użytku ludności miejscowej mosty w okolicy 
Mszany Dolnej.

Tarnów. (PAT). W  Ciężkowicach odbyło się. 
poświęcenie mostu nowozbudowauego przez 
kompanję szkolną bataljonu mostowego na rze­
ce Białej. Poświęcenia dokonał k i. Michalik,

w znam iennej uchwale największego, bo liczą­
cego 160 członków ugrupow ania w senacie t,. 
zw. lewicy demokratycznej i radykalnej.

Prem jer Doumergue przy ją ł w ub. poniedzia 
■tek delegatów  lewicy dem okratycznej —  sena­
torów Biem ena, Martina i Cuuńnala, k tó rzy  
poinform owali go o stanow isku stronnictw a, 
podkreślając, iż członkowie jego szczególnie nie 
przychylnie odnoszą się do projektu zmiany 
konstytucji, przyznającego prezydentowi repu­
bliki prawo rozwiązania izby bez uprzedniego 
pozyskania zgody senatu.

Dzienniki w torkowe przyniosły szczegóły 
dotyczące przebiegu rozmowy. Pronijer Don- 
m ergne sa  m poinformował przedstawicieli p ra­
sy o odpowiedzi, jak iej udzielił senatorom  Mar­
tinowi i Cuminalowi. Z w yjaśnień tych wynika, 
że  Doumergue nie sprzeciwiałby się pewnym 
drobnym zmianom, ale absolutnie nie zgodziłby 
się na odrzucenie całokształtu projektu albo sa­
mej zasady zwołania zgromadzenia narodowe­
go do Wersalu. W  tym  howiem w ypadku był­
by skłonny użyć wszelkich środków, na jakie 
pozwala konstytucja, i nie cofnie się nawet 
przed rozwiązaniem izby.

Stanow czy ton tych oświadczeń prem jera 
pozwala przypuszczać, że rząd zdecydowany 
jest działać

Z CAŁĄ ENERGJĄ 
w celu doprowadzenia do reformy konstytucji.

SPECJALNE ZEBRANIE RADY MINISTRÓW,

celpm ustalenia, stanow iska rządu w sprawie 
reform y państw a.

Prem jer Doumergue. jak podkreśla „Le Pe­
tit Journal'*, może mieć zresztą specjalne po­
wody do odroczenia daty  dokładnego sprecyzo­
w ania swych dezyderatów  w sprawie reform y 
konstytucji. J e s t wielce prawdopodobnem , że, 
premjer pragnie ograniczyć dyskusję nad temi 
projektami

jedynie do grona parlamentarzystów 
i nie dopuścić w ten sposób do tego. aby spra­
wa ta  była rozw ażana n a  kongresie partji ra­
dykalnej w  Nantes. Gdyby bowiem radykali 
n a  kongresie zajęli wrogie stanowisko w sto­
sunku do projektów rządowych reformy pań­
stwa, mogłoby to postaw ić w trudnej sytuacji 
ministrów radykalnych, wchodzących w skład 
obecnego gabinetu.

Za reformą, ala przeciw rozszerzenia 
władzy prezydenta.

Paryż, (PAT). P rezydium  senackiej grupy 
dem okratycznej odbyło wczoraj posiedzenie, 
na  k tórem  senatorow ie Bienvenu. Martin i Cu- 
minal złożyli sprawozdania z rozmów, odby 
tych z premjereni Doumergue w sprawie rewizji 
konstytucji. W obszernej dyskusji wyjaśniło 
sic, że senatorowie-radykaiowie i prezydjum 1 nego

grupy dem okratycznej nie przeciwstawiają Islę 
projektowanej przez premjera Dotimergue’a za­
sadniczej reformie ustroju państwowego, ale 
krytycznie ustosunkowują się do wniosku, przy 
znającego atrybucje rozwiązania izby deputo­
wanych prezydentowi republiki bez uprzednie­
go zasięgania zdania senatu.

W  wyniku dyskusji prezydjum  postanowiło 
zwołać plenarne zebranie senackiej grupy demo 
kratycznej, celem określenia definityw nego sta  
now iska wobec pro jektów  rządowych zmiany, 
konsty tucji. Zebranie to  odbędzie się prawdopo 
dobnie bezpośrednio po kongresie radykałów w  
N antes. W kołach politycznych uw ażają, że po­
stanowienie to wnosi pewne odprężenie sytua­
cji wewnętrznej, która ostatnio wydawała sig
bardzo krvtvczna.* * )

Dokoła kongresu w Nantes.
Paryż, 24. 10. (PAT). ..Le P etit Jo n rn a l“ za 

m ieszczą znam ienny artyku ł Edwarda. Pfeiffe­
ra. o rozpoczynającym się dziś kongresie partii 
radykalnej w Nantes. Pfeiffer przewiduje, źe i 
tym razem młodzi radykałow ie będą usiłowali 
wywołać dyskusję na temat dalszego pozosta­
nia w rządzie Doumergue'a przedstawicieli obo­
zu radykalnego. Zdaniem au to ra  ujawni się 
opozycja przeciw rządowym projektom reformy 
ustroju państwa. Czy kongres w N antes bę­
dzie wstępem do dym isji rządu trudno przewi. 
dzieć.

W iększość prowincjonalnych organizacyj ra 
dykalnych uchw aliła votum zaufania dla preze­
sa stronnictw a m inistra Horriotn. ale mimo to 
młodzi radykałowie ze względów natury psy­
chologicznej rozpoczną walkę. P ostaw ią oni w 
N antes w arunki, od k tórych przyjęcia uzależnią 
współpracę radykałów w rządzie, m. in. doma­
gać się będą rozwiązania w określonym term i-' 
nie organizacyj faszystowskich. W ten sposób 
młodzi radykałow ie szukać będą pretekstu do 
wystąpienia przywódców radykalnych z rządu.

Pojednawcze stanowisko bankierów
wobsc polityki Rocmelta.

W aszyngton, (PAT) Przewodniczący stówa* 
rzyszenia bankierów am erykańskich Law st.wier 
dził, jż doroczny kongres bankierów zajmuje 
pojednawcze stanowisko wobec wysiłków pre­
zydenta Rooseyelta w kierunku podniesienia 
gospodarstw a narodowego, uw aża jednak  za 
rzecz- konieczną przywrócenie handlu zewnętrz-

Hpóiown fam  s a i r f f n  
d o  w t o s ó w  . mmn-mms

18 odcieni naturalnych 
Farbuje włosy w ciągu 15 min. 

Żądajcie bezpłatnych prospektów.

Jtn przsdstaw. na Polska
i w. m. Gdańsk: Dfk.

M I C H A Ł  Z Y S F E L D ,  
Warszawa, ul. Koszykowa 59.

Urzędowy komunikat
o wyborach gromadzkich w wojew.

Kraków, (PAT). V/ województwie krakow- 
skiem zarządzono w bieżącym miesiącu wybo­
ry do rad gromadzkich

Na 1.798 gromad, w 1 31.1 zgłoszono jedną 
listę BBWR. pod hasłam i gospodarcze/ni na 
platform ie ścisłej współpracy z rządem. Dzięki 
temu wynikowi wyborczemu, glosowanie prze­
widuje się jedynie w 472 gromadach, gdzie obok 
lis t BBWR wniesiono 391 łist stronnictwu ludo

było sic głosowanie, na 12 m andatów  uzyskał 
BBWR 8, Stronnictw o ludowe 4. W  powiecie 
bialskim w 8 grom adach na 210 m andatów  
BBWR zdobył 165, S tronnictw o ludowe 27, in­
no (PPS, Niemcy) 18. W  powiecie krakowskim 
w 21 grom adach na 420 m andatów  BR WIŁ uzy 
skał 357, Chłopskie S tronnictw o agrarne 20. 
S tronnictw o ludow e inne 16.

W pozostałych grom adach tych powiatów,
wogo oraz 106 list innych ugrupowań politycz-^ gdz;e wybory się nie odbyły, wszystkie manda 
nych.

W ybory odbyły się > ż  w powiatach: bial­
skim, chrzanowskim i krakow skim  W powiecie 
chrzanowskim w  ŚMnej gromadzie, gdzie cd-

ty  przypadły  listom blokowym BBWR. Głoso­
wanie na terenie województwa zakończy się dn 
31 października br.

 oo -

B. minister jugosłowiański aresztowany w Paryżu.
Białogród 24 10. (PAT). Prasa dzisiejsza do!w ał wielokrotnie stanowiska w iiządzie, jako 

nosi o aresztowaniu w Paryżu b. ministra Pribi minister sprawiedliwości. Po wyjeździe z. Jtigo-

ZMIANA W AMBASADZIE ANGIELSKIEJ 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.) Am basador 
brytyjski Erskine opuści w połowie grudnia 
W arszawę a w jego miejsce z początkiem przy 
szłego roku przybędzie Quennard, dotychczaso­
wy poseł angielski w  Bernie szwajcarskiem .

cewicza. Aresztowanie to pozostaje w związku 
zamachem marsylskim. Prilńcewicz był wy­

bitną osobistością polityczną przed wydaleniem  
z kraju, które, nastąpiło w roku 1930. Piasto-

GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.). Giełda dewi­

zowa: Belgja 123.67, H olnndja 358.75, Kopen­
haga 117.60, Londyn 26.33, Nowy Jo rk  5.28, 
Paryż 34.91. P raga 22.10, Szw ajcaria 172.74, 
Sztokholm 135.65, W iochy 45.38, Berlin 213.30.

Dolar pryw atnie 5.26, rubel zlo ty  4.58, do- 
a r  złoty 8.81, m arka niem iecka 185, funt szter- 

iingów 26.30.
Papiery procentowe: Budowlana. 48, -stabi­

lizacyjna 78.75, inw estycyjna 117.50, premjowa 
dolarow a 51. konw orsyjna 67.90. L isty  i obliga 
cje banków państw ow ych bez zmian.

Akcje: B ank Polski 97, Cukier 27.50, Lilpop 
10.80, Ostrów

slawii rozpoczął on jawną agitację przeciwko 
panującemu w Jugosławji systemowi.

Akademja krakowskich Miłośników
Książki

W czoraj wieczorom odbyła się w sali Mu­
zeum Przemysłowego w Krakowie uroczysta a .  
kndem ja żałobna urządzona przez Tow. Miło­
śników Książki ku ezci tragicznej ofiary mor­
du politycznego w Marsylji, min. Barthou. A- 
kadcm ję rozpoczął Chór Cccyljnński hymnem 
bibljofilów, poczcni zagaił prezes K. W itkie­
wicz. O ministrze Barthou jako polityku mówił 
pos. T. Dyboski. Osobne wspomnienie poświę­
cili organizatorzy akademii L. Barthou ja k o ; 
bibljofilowi. W ygłosił je  dr. A. Birkenm ajer. 
Drugą część akadcm ji w ypełniły produkcje mu­
zyczno-wokalne. R ecytow ał a r ty s ta  tea tru  Sło­
wackiego p. Białkowski. —  Na nkadpm ję przy . 
był wioewoj. W alicki, wiceprez. dr. Skoczylas, 
rek to r prof. Maziarski. płk. Roleslawiez. zastęp 
ca konsu la francuskiego p. W arehnla, konsu- 
lowin: czeski, austriack i i niemiecki.

fiee 2oo

masło d e ­
serowe za­
w ie ra ją c e

W y b o r o w e
wysoki procent tłuszczu zachowujące d łu ­
go swą iw ie io ić , oraz dworskie (kuchen­
ne) codziennie tw iete  —  poleca po p rzy ­

stępnych cenach

k a z i m i e b z  Bm m m w sm
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  4 9.

ROK ZAŁ. 1911, TKLEF. 112-20.

Kapelusze
męskie

na obecny sezon
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. M arków .

Wykonulg wszeikie repuracjr
100 stren tylko 20 z łp .1
w ykonuje: —  Maszynopis 
„MULTIPhEX‘ Kr»k<Sw— 

Kanonicza 16.
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FR. HARPER.

Dług Hanki Wolskiej.
F P om ieść  w spó łczesna.

C iąg le  m ia ł w  pam ięc i H an k ę , tę sk n ił do 
n ie j, o b rzy d ła m  m u ta k , że zaczą ł m nie m a l­
tre to w a ć ... m ęczył, n a w e t bił... Cóż m ia łam  
ro b ić ?  B y łam  w  jego  ręk a ch , n ie  m ia łam  
g ro sz a  p rz y  duszy . U c iek ać?  Dokąd.-' Do 
H a n k i n ie  w ró c iłab y m  za nic. W stąp iłam  do 
k a b a re tu ,  z jeździłam  p raw ie  ca łe  w y b r z e ż e  
A d rja ty k u . w ę d ru ją c  z k a b a re tu  do k a b a re ­
tu. P o tem  d o sta łam  k o n tra k t  do  T riest:!, nie 
ch c ia łam  go p o d p isać , bo od nas  w ym aga ja  
siedzen ia  w  to w arz y stw ie  po p ro g ra m ie , 
u p ija n ia  gośc i, a  bez te g o  już  m nie n i g d z i e  
n ie chcieli p rzy jąć ... S zw arc w iedzia ł o k a ż ­
dym  m oim  k ro k u , n ag le  z j a w i ł  sio. zw y m y ­
śla ł m nie. a le  w końcu  um ieścił tu . w  ..Bcl- 
łe V u e“ ... O d tąd  już n ie  ■Rudziałam go...

O pow iedziała  m o n o to n n ie , w  b ez p re tc n  
s jo n a łn y ch  s łow ach  k ró tk i re p o rtaż  ze sw e­
go życ ia . O p arła  czoło o d łoń . m ów iła bez 
g o ry c z y  n iew zruszonym , dźw ięcznym  gło 
sem : nie u b o lew a ła  nad  sobą i n ie  p rag n ę ła  
w spó łczucia. P o d czas  ca łeg o  opow iadan ia  
ty łk u  raz  zrob iła  d łu ższą  p au zę , ja k b y  się 
je j zb iera ło  n a  łzy . a le  nie za p ła k a ła , m oże 
już nie m ogła p łak ać ...

A ndrzej s łu ch a ł, w s trz ą śn ię ty  do głębi 
se rc a ; w łasn e  n ieszczęście  zb liży ło  go do 
te j dziew czyny .

P rz esu n ą ł ręką, po czole:

3 1  —  C hcia łbym  się dow iedzieć  czegoś wię-
I cej o S zw arcb erg n . K im  on b y ł w łaściw ie?

—  G an g sterem .
—  G an g ste rem ? —  pow tó rzy ł.
—  T ak . B y ł w spó ln ik iem  D żena Molo- 

n y ’ego. K ie s ły sza ł p a n  o n im ? D żen  M elony 
—  k ró l ch icag o w sk ich  p rze m y tn ik ó w  a lk o ­
holu! A S zw arcb e rg  by ł jego  p rzy jacie lem .

T ajem n ica  rozw ia ła  się.
—  D żen M olony je s t m ilja rderem . 

S zw arcb e rg  dorob ił się ty lk o  m iljonów . Ryj 
g łów nym  p o śred n ik iem  n a -E u ro n o . W  A r- 
srtji i F ra n c ji w y sy ła ł ca le  flo ty lle  s ta tk ó w , 
n a ład o w an y c h  w inem  i różnem i 'g a tu n k am i 
alk o h o lu . Z arab ia ł s tra szn e  pim iiądze...

S toch  i zan iem ów ił, jeg o  oczv  w y ra ż a ły  
bez g ran ic zn e  zdziw ienie. O tto  S zw arcoerg , 
g a n g s te r ,  p rzy jac ie l D żena Molojoy’ego, mil- 
jo n e r  —  te ra z  w iedzia ł, k o g o  zab iła  H anka . 
O ciężale w sta ł i zb liży ł sic do okna. Czarna, 
ta f lę  m orza p rzec in a ła  lśn iąc a  s reb rn a  d ro g a .

—  O H an ce  p an i nic n ie  w ie?
—  N iew iele —  w zruszy ła  ram ionam i 

E la  W olska . — O sta tn i raz pisała, do m nie 
z W arszaw y ....

S to ck i odw rócił się z n iep raw d o p o d o b n ą  
żyw ością . Oczy m iał n iep rzy tom ne , zb lad ł, 
zd aw ało  się, że n a w e t w ło sy  s tą ły  się ja ś ­
niejszo . N ie m ógł słow a w yć ;bvć.

—  P isa ła , że je s t w p rze jeźd zić  i p ro si­
ła , abym  n a d e s ła ła  odpow iedź na ad re s  
w iedeńsk i...

—  Co p isa ła ?  —  P ra w ie  k rzycza ł.
I ten  ta k ż e  —  p o m y śla ła  ze zdziw ieniem

E la  W olska . W  te j  chw ili p o m y ś la ła  o 
S zw arcb e rg u , chociaż szu k an ie  ja k ie g o k o l­

R

ite.

N ajw yższe  o d zn aczen ie  na W ystawach w  K atow icach i Radomiu.

N a j w i ę k s z y  w P o l s c e

Skład Aparatów i Przyborów Kościelnych
Fr, Kopaczyńsk l I Ska

K r a k ó w , u l. B r a c k a  2 .
P raco w n ia : 

Telefon 134-65.

Posiada na składzie wielki wybór materjałów na S Z T A N D A R Y ,  
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacyj Wojskowych, Legjonowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

w iek  p o d o b ień stw a  pom iędzy  nim  a  Stoc- 
kim  by ło  oczyw istym  absurdgm .

—  P isa ła  w pośp iechu , lis t był b a rd zo  
k ró tk i  —  odpow iedz ia ła  .rozciągając  słow a 
—  za p rasz a ła  m nie d ' siebie, na stałe-..

—  P o jodzie p an i?
—  N ie...
—  N iech pan i c a  ten  lis t! Z najdę  H an ­

kę! P ro sz ę  lis t!
—  S paliłam  go...
Ż achnął m c ,  tru d n o śc ią  o d d y ch a ł: m io­

ta ła  nim rozpacz, w ściek łość . Zrobił k ilk a  
po ry w czy ch  k ro k ó w  i zaw ołał;

— D laczego  pant nie clica je ch a ć  do 
n ie j?  D laczego  zniszczy ła pani IM ?

J e j czarn e  oczy b ły snęły . P ochy liła  nie 
co g łow ę, z lc k k a  l tn h s la  w  gó rę  brw i i Od­
pow iedzia ła  7. dziw tnun  uśm iechem :

— Bo jestem  pew na że to  ona o tru ła  
S zw arca ..

R o z d z i a ł  X I.

S tac ja  dośw iad cza ln a  za Mćoią p rzeży ­
w a ła  sw ój w ielk i dzień. L achow icz, jego  p ra  
w a ręk a  —  s ta ry  G órka , d o zo ru ją cy  k ilku  
e le k tro te c h n ik ó w , k tó iz y  go ty tu ło w a li 5,p a ­
nem naczo ln ik iem '/. w szyscy  pracow ali w 
nerw ow em  n ap ięc iu  i z podw ójną cn e rg ją  
zak ład a li k lam ry  d la  um ocow an ia  p o d s ta ­
w y . n aw ija li p rzew ody , w spinali sio ja k  
m ałp y  po że laznych  drabinach- sm arow ali 
części m aszyn , nie p o s ia d a jące  a u to m a ty c z ­
n y c h  o le ja rek . M iała n a s tą p ić  p ierw sza p ró ­
ba g e n e ra to ra  B.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Krakowie 

Rewiru ł y .  Karm elicka 27 
IN. Km. 680/34. 

dnia 23 października 1934.
Strona zobowiązana

Hala, wzbogaciła się o nowego potwora,
0 maszynę ,,Vis“. To było pierwsze słowo, 
k tó re  przyszło na myśi Lachowiczowi, g d y  
na czele zespołu współpracowników cofnął 
się w  kąt, by obejrzeć dopiero co zmonto­
wanego kolosa w  całej okazałości.

—  W idzicie  go  —  m ru cz a ł p o d  nosem  
z sa ty s fa k c ją , n iep o zb aw io n ą  zdum ien ia  — 
n az y w a  się „V is“ !...

Z daw ało  m u się, że sam  w y n a la z ł to  sło ­
wo i że n ik t nie p o tra f iłb y  zasto so w ać b a r ­
dziej tra fn eg o  ok reślen ia . L ub ił n ad a w ać  
im iona m aszynom , pon-ew aż tra k to w a ł jo 
ja k  żyw e stw orzen ia- m a jące  w ła sn ą  w olę
1 sw ój o d ręb n y  cha i a k te r.

N ow y  o lbrzym , g ó ru ją c y  n a d  g e n e ra to ­
rem  A. m ia ł d w ad z ieśc ia  dw a m e try  w y so ­
kości i p raw ie  d o ty k a ł sk le p ie n ia  n a d b u ­
dów ki. Zw oje g ru b y ch  d ru tó w  łą cz y ły  A z 
g e n e ra to rem  „V is!;, podo b n y m  z w y g ląd u  
do og rom nego  b loku  s ta li z w ycięciem  n a  
zegar, n o tu ją c y  siłę p rą d u  w k ilo w a tac h . 
W ąsk ie  schody  że lazne w ąsk ą  sp ira lą  owi- 
za ly  c a łą  m aszynę  od p o d sta w y  do  w ierz­
ch o łk a : n a  tych  schodach  ro b o tn ic y  w y g lą ­
dali ja k  k a rze łk i.

P rz y  użyciu  obu g en e ra to ró w , d a ją c y c h  
w spólne n a leż en ie  p rąd u  oko ło  trz y d z ie s tu  
m iljonów  w olt, k o n s tru k to r  w aży ł się n a  
p ierw sze pow ażne dośw iadczen ie .

W eszła H anka .

(Ciąg dalszy nastąpi).

R om an 'Sndn  i Emiłj.i Su cła w K rakowie Długa 56.

E d y k t  l i c y t a c y j n y
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

S ygnatura: VTTf. Km. 419/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

rew iru  VITT Mgr. W ładysław  W yrobek. m a ją ­
cy  kancelarję  w K rakow ie, ul. Batorego Nr. 2.5 
n a  podstaw ie a rt. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 26 listopa­
d a  1934 r. o godz. 9-tej w K rakow ie odbędzie 
się sprzedaż w  drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużników Michała i Franciszki 
z  Banasiów  Pietrzyków  nieruchom ości: łwh. 
37 i 116 ks. gr. gm. kat. Bibice Michała i F ra n ­
ciszki -Pietrzyków po połowie w łasnych, łwh- 
282 i 487 ks. gr. gm. kat. Bibice, 51 i chała P ie­
trzy k a  własn. oraz iwh. 419 ks. gr. gm. kat. 
Bibice Franciszki P ietrzykow ej własn., sk ła­
dających się z domu parterow ego m urow ane­
go, 2 dobudówek parter, wozowni, stodoły 
oraz gruntów  rolnych, łąk z przynależuościami.

N ieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 24.730 gr. 31, cena zaś w yw ołania wynosi 
zł. 18.547 gr. 74.

P rzystępujący  do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojm ię w w ysokości zł. 2.173 
gr. 03.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościow ych bądź k sią­
żeczkach wkładkow ych insty tucji, w których 
wolno umieszczać fundusze m ałoletnich. Papie­
ry  w artościow e przy ję te będą w w artości 
■‘rzęch czw artych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustaw owe 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkowem  publicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do w ia­
domości w arunki odmienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie właściwego sądu. nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni nrzed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny S-mej do 18-cj. ak ta 
zaś postępowania egzekucyjnego można prze­
g lądać w sądzie grodzkim w K rakow ie, ul. 
św. Jan a  Nr. 22. sala Nr. 2.

Dnia 23 października 1934 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Rewiru VIII.
(—) Mgr. W ładysław W yrobek.

A  W  I Z O.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych  

w Krakowie ogłosiła

przetarg publiczny
na dostaw ę w okresie roczn ym :

około 800 tonn klocków hamulcowych 
i około 80 tonn rusztów parowozowych
z term inem  składania ofert do dnia 15-go  
listopada br. do godziny 10-tej.

B liższe szczegóły  ogłoszone są w  * Mo­
nitorze Polskim * Ńr. 2-14. 23. X. 1934 r.

Dyrekcja Kolei Państw ow ych.

DRZEWKA OWOCOWE DOBOROWE
w odmianach czystych i pewnych

sprzedaje

ZAKŁAD SADOWNICZY „GLINKA"
w łasność krak. Tow arzystw a Ogrodniczego

w Prądniku Czerwonym p. w miejscu.
Ceny b. n isk ie  Telefon 170.33.

WAŻNE PU BUDUJĄCYCH?
Przed zakupnem jakichkolw iek  
m aterjałów budow lanych żądajcie 

oferty  od firm y :

Ilf I I I  CERIIIEZIE
W KRAKOWIE, UL. BASZTOWA L. 10.

T E Ł . NR. 114-72.

Z f ó i  s k ł a d k ę
m a p o w o d z i a n !

Na wniosek strony egzekwującej K om unal­
nej K asy Oszczędności Miasta K rakow a w K ra­
kowie odbędzie się dnia 3 grudnia 1934 o go­
dzinie 9-tej przedp. w Sądzie Grodzkim przy 
ul. ś\v. .Tana w K rakow ie w .biurze Nr. 9 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków, licytacja 
następujących realności:

Księga gruntow a K raków  Dz. V. Klcparz. 
Whl. -10. Oznaczenie realności: parcela hodo­
w lana o powierzchni ogólnej tj. zabudowana 
i podwórza o powierzchni 1.001.70 m!. B udy­
nek frontowy o zabudowanej powierzchni 
2.061.16 m1. budynek jednopiętrow y. Budy­

nek. oficynowy o zabudowanej powierzchni 
618.46 m3 parterow y z poddaszem m ur g ran i­
czny o pow. 35 nv\ Budynek drewniany. — 
W artość szacunkowa wraz z przynależności,v.oi 
Zł. 108.841.7-5. Najniższa oferta zł. 51.423. — 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie- nastąpi. 
W adjum wynosi 74. 10.885.

Sąd Okręgowy w Krakowie jako sąd hipo­
teczny zanotuje wyznaczenie term inu licy ta­
cyjnego.

Wezwane© rzeczowo uprawnionych w szcze 
gólności w ierzycieli hipotecznych, dalej w ierzy­
cieli, k tórych pretensje pow stały z ty tu łu  u- 
dzielenia k redy tu  lub oparte są na zapisie kau ­
cyjnym. wreszcie organów publicznych wym ie­
rzających podatki i daniny publiczne.

Do wiadomości.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych realności dokum enty (wyciąg taburalny, 
w yciąg k a tastra ln y , protokoły  oceniania i t. cl.; 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
w  godzinach urzędowych w dziale kan ce la ry j­
nym., podanego wyżej Sądu Grodzkiego.

T akie praw a, wobec których niniejsza licy­
tac ja  byłaby niedopuszczalna należy zgłosić w 
sądizie najpóźniej na wyznaczonym term inie li­
cytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji, ina­
czej pretensjo tego rodzaju eo do samej nie­
ruchomości nie m iałyby już znaczenia.

Osoby dla k tórych  jakie p raw a lub ciężary 
na powyższych nieruchomościach bądź obecnie 
są już wpisane, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadomi się o dal­
szych w ydarzeniach tego postępowania, tylko 
przez ogłoszen-ie na tablicy sądowej, jeśli nie 
m ieszkają w  okręgu togo sądu i nie wskażą 
mu pełnom ocnika dn doręczeń w siedzibie są­
du zamieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych.
Z w yjątkiem  wierzycieli, którym służy łącz­

ne prawo zastawu, lub których wierzytelności 
są warunkowe wzywa cię wszystkich innych 
wierzycieli, m ających pretensje, hipotecznie u- 
bezpieczone na tych realności,ach. aby najpóź­
niej na dni 8 przed terminem licytacyjnym o- 
świn.dczyli, ozy żądają zaspokojenia swych 

w ierzytelności przez, zapłatę w gotówce, lub

bywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłużnika, 
też zgadzają się na przejęcie długu przez na-

Kto najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym  nie zażąda, zaspokojenia swej 

’wierzytelności przez zapłatę w gotówce, tego 
uw ażać się będzie za zgadzającego się na 
przyjęcie długu przez nabyw cę jakoteż n a  u- 
wolnienie dotychczasow ego dłużnika: później­
sze żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.

Osobne wezwanie wierzycieli, których pre­
tensje powstały z tytułu udzielenia kre­
dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym.

W szczególności wzywa się -wierzycieli, na 
których rzecz wpisane je s t prawo zastawu dla 
w ierzytelności pow stałych z ty tu łu  bądź udzie­
lonego kredytu , bądź prowadzenia, interesów 
albo ewikcji, albo też odszkodowania, aby naj­
później na terminie licytacyjnym przed rozpo­
częciem licytacji oznajmili, ile w ynoszą już ich 
pretensjo  do strony  zobowiązanej z tych sto­
sunków praw nych w ynikające.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia na­
leży wnieść do sądu, pisemnie łub ustnie do 
protokołu.

Wezwanie organów7 publicznych w sprawie 
podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 nstat. ost. ord. egz. wzywa 
się organa publiczne pow-olaue do wym ierzania 
i ściągania podatków, dodatków, należytości 
i innych danin publicznych, z. realności, aby się 
oświadczyły najpóźniej n a  dni 8 przed term i­
nem licytacyjnym , czy zaspokojenie tych na- 
leżytości. o ile one są hipotecznie zabezpieczo­
ne n a  wyżej wym ienionych realnościach. żądać 
będą przez zapłatę w gotówce lub zgodzą się 
na przyjęcie d ługu przez nabywcę z równo* 
czesnem uwolnieniem dotychczasow ego dłużni­
ka.

Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem
licytacyjnym  nie zażądano w sądzie . zapłaty 
w gotćwee, byłoby to uw ażane za zgodzenie 
się na przyjęcie długu przez nabyw cę później­
sze żądanie zap ła ty  w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.

Zalegające aż do term inu licytacyjnego po­
datki, dodatki, należytości i inne daniny pu­
bliczne. które od tej nieruchomości m ają być 
opłacone. w raz z procentam i i innemi należyto- 
ściami nbocznemi, o ile  nie są jeszcze hipotecz­
nie zabezpieczone, należy zgłosić najpóźniej na 
term inie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji. inaczej bcwiem pretensje te bez względu 
na pierwszeństwo, jakie im zresztą przysługuje 
byłyby zaspokojone z masy podziałowej dopie­
ro po zupełnem zaspokojeniu wierzyciela egze­
kwującego.

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.
(—‘) Bronisław S C h w e r in e r .
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